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A ntysem ityzm  uchodzi za zjawisko nowe w ży c iu  
społecznem . J e s t to  praw da, ale z pew nem  zastrze- 
żejiiem. Je ś li przez an tysem ityzm  m am y rozum ieć 
ca ło k sz ta łt dążeń do rozbudzenia nienaw iści w zglę­
dem  żydów  celem  w ytęp ien ia  ich, lub przynajm niej 
w ygnania z kraju, albo zburzenia ich  b y tu  społecz­
nego, to  należy przyznać, że an tysem ityzm  istn ieje 
ju ż  przeszło p ó łto ra  ty siąca  la t. To wszakże, co 
obecnie rozum iem y przez an tysem ityzm , je s t  zjaw i­
skiem is to tn ie  nowem, gdyż an tysem ityzm  w spół­
czesny oznacza określoną p a rtję  polityczną, k tó ra  
je s t  w cieleniem  dążeń w rogich żydom . P a rtja  ta  
bierze udział w życiu  społecznem  i d latego  cho­
ciażby—w szystkie inne p a rtje  po lityczne muszą się 
z nią liczyć. Z konieczności m usi się z nią liczyć 
i p a r tja  robotnicza, w której szeregach panują  b a r­
dzo niejasne w yobrażenia o tem  zjawisku społecznem . 
S łyszym y w ięc często, że an tysem ityzm  żadnego nie 
posiada znaczenia, że zby tecznem  je s t  liczyć się z nim, 
jako  z czemś pow ażnem , że w gruncie  rzeczy  a n ty ­
sem ityzm  je s t  owocem  bezm yślnych frazesów i słó­
wek w ojow niczych. N iesłusznie. G dyby w istocie 
an ty sem ity zm  by ł ty lk o  owocem bezmyś- >vcłi fra ­
zesów i słówek w ojow niczych, w yjdkiem  (lzit*au,liiości
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pew nych  ag itatorów , to  w samej rzeczy  nie m iałoby 
celu zajm owanie się nim. N ie m ógłby też  w takim  
razie m ieć m iejsca te n  p rąd  po lityczny , jak i is tn ie je  
faktycznie. Grdy ujaw niają się w społeczeństw ie 
pew ne dążenia, k tó re , w yw ołane bezpośrednio przez 
agitatorów , znajdują posłuch u  szerokich mas, n ie­
podobna ignorow ać ich, jako coś przem ijającego i po­
zbaw ionego wszelkiego znaczenia. Z objektyw nego 
p u n k tu  w idzenia obojętnem  być pow inno, czy te  
dążenia są sym patyczne, lub nie. Pow inniśm y zba­
dać s ta ran n ie  przyczyny , k tó re  pow ołały  do życia 
dane dążenia społeczne i sp rzy ja ły  ich  rozwojowi. 
Po zasadniczem  dopiero opracow aniu kw estji, gdy  doj­
dziem y do przekonania, że dane zjawisko społeczne 
należy usunąć, szukać pow inniśm y odpow iednich ku 
tem u środków. . iiiem n ie j, n ie m ożem y tw ierdzić  
zgóry, że ru ch  an tysem icki bez śladu zniknie 
w chw ili, gdy usun ię te  zostaną jego  przyczyny . 
U sunie je  nie an tysem ityzm , lecz socjalizm, gdyż 
t,e zamieszania, k tóre spowodowały ru ch  antysemicki,^ 
uniem ożliw i ty lko  socjalizm.

Ja k  już  pow iedzieliśm y, an tysem ityzm  w zna­
czeniu judofobji, n ienaw iści do żydów, je s t starem  
zjaw iskiem  historycznem . R ozpoczyna się z chw ilą 
zniesienia państw a judzkiego, z chw ilą zburzenia J e ­
rozolim y i rozproszenia po obcych kra inach  kilku- 
m iljonowej ludności żydow skiej. R u ch  antysem icki 
rozpoczął się, skoro tyllco żydzi rozproszyli się po 
różnych krajacli staroży tnego  św iata kultu ralnego  
Ju ż  w kronikach T acy ta  napo tykam y bardzo n ie­
p rzy ch y ln e  w zm ianki o żydach . Jeśli od owego cza­
su aż po dziś dzień  z niew ielkiem i przerw am i jed en  
i te n  sam  p rąd  w ystępu je  w historji, to  m usi to  
mieć p rz y c z y jiy ,, k tó ry ch  nam  niew olno wprOvst 
ignorow ać.
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W  ojczyźnie swej, przed  u tra tą  sam oiśtności, 
by li żydzi ludem  przew ażnie ro lniczym  i rzem ieśln i­
czym . U praw a roli by ła  głów ną podw aliną ich b y tu , 
lecz obok tego, w nielicznych, podrzędnych  stosun­
kowo m iastach  rozw inęły się też  różne rzem iosła, 
podobnie jak  w innycli k ra jach  u ludów, stojącycli 
na ty m  sam ym  szczeblu k u ltu ry . W  przeciw ień­
stw ie  do pokrew nych  sobie fenicjan, ty ry jczyków , 
i kartagińczyków , żydzi mało zdradzali ch a rak te r 
narodu przew ażnie kupieckiego. G eograficzne wa­
ru n k i ich  k ra ju  nie m ogły przyczyniać się do roz­
woju handlu : kraj te n  leżał zdała od m orza i mało 
by ł d ostępny  dla stosunków  handlow ych. Ciekawem  
je s t  wszakże, iż, skoro w ygnani z ojczyzny, rozpro­
szyli się żydzi po świecie, większość ich  zaczęła zaj­
mować się handlem . W iadom o, że w staroży tnym  
św iecie k u ltu ra ln y m  zasadniczą form ą w ytw órczości 
by ła  praca niewolników. Ten sposób produkcji p rze­
szkadzał w zdobyciu odpow iednich źródeł istn ien ia  
p ierw iastkom  poza nim  stojącym . Żydzi więc, zm u­
szeni żyć w śród obcych ludów, m usieli poświęcić 
się tak iem u zajęciu, k tó reb y  im b y t zapewniało. 
Takiem  zajęciem  by ł przedew szystkiem  handel. N ie­
w ątpliw ie w rasie sem ickiej zdaw na rozwinięte* je s t 
to , co F o u rrie r  nazyw a duchem  kupieckim , o czem 
świadczą fenicjanie i kartag ińczycy . N a tu ra lne  skłon­
ności sem itów  do hand lu  tłom aczą do pew nego sto ­
pnia to, że żydzi w ystępu ją przew ażnie w charak­
te rze  e lem en tu  handlow ego wszędzie tam , gdzie 
m usieli żyć wśród obcych narodów , tam  zwłaszcza, 
gdzie żyli w odosobnieniu, niew ielkiem i grupam i. 
Tam zaś, gdzie zam ieszkują w ielkiem i masami, w i­
dziany, że handel bynajm niej nie je s t głów nem  ich 
zajęciem ; w tycli svarunkach zajm ują się przew ażnie
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rzem iosłam i i dają znaczny kontygens najm itów  rol­
nych i przem ysłow ych^). W idzim y to  i obecnie 
w k ra jach  europejskich, gdzie żydzi zam ieszkują gę- 
stem i masami: w K ró lestw ie Polskiem , Cesarstw ie, 
w G alicji, na W ęgrzech , słowem, w kra jach  w scho­
dnio-europejskich. Tam po m iastach m ieszkają ty ­
siące i dziesiątk i ty s ięcy  żydów  i tw orzą znaczną 
część ludności. K u p cy  stanow ią tam  niew ielką czą­
stkę ludności żydow skiej, złożoną przew ażnie z rze­
m ieślników i robotników . Żydow scy kapitaliści i p rzed ­
siębiorcy  w yzyskują sw ych w spółplem ieńców  i w spół­
w yznaw ców  w tej samej m ierze, a nieraz bezw stydniej 
jeszcze, niż kap italiści ch rześcijańscy  — chrześcijań­
skich robotników . Zupełnie co innego spostrzedz się 
daje tam , gdzie żydzi m ałem i grupam i są rozrzuceni 
w śród narodów  chrześcijańsk ich , np. w N iem czech, 
gdzie na 50 m iljonów m ieszkańców  przypada w p rzy ­
bliżeniu  około 50,000 żydów  — około P/^. Tu w ła­
śnie głównem  zajęciem  żydów  je s t handel.

W rodzone upodobania i zdolności żydów do 
handlu znacznie się spotęgow ały i rozw inęły  pod 
w pływ em  ich  rozw oju historycznego , pod w pływ em  
w arunków , w jak ich  zm uszeni by li żyć w k u ltu ra l­
nych państw ach europejsk ich  w ciągu praw ie dwu 
tysiącoleci. AYyjąwszy jeden , kró tk i stosunkow o, 
okres w h is to rji E u ro p y  środkow ej i zachodniej, 
m ianowicie za m ahom etańsko-arabskich rządów  w po- 
łudniow o-zacliodniej K uropie i Sycylji, sy stem aty cz­
nie i gw ałtem  nie dopuszczano żydów  do żadnego

’) W skutek m asow ego w ydiodźtw a robotników z Sa- 
ksonji, w  braku rąk roboczych, jak i daje się odczuć w  ma­
jątkach na G-órnym Szląsku, sprowadzają tam  robotników  
z rosyjskiej Polski; w  n iektórych m ajątkach pracują praw ie  
w yłączn ie żydzi polscy.

—  B —
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zajęcia, prócz handlu. Tylko w państw ie przez ara­
bów założonem  korzysta li żydzi z rów noupraw nie­
nia. Tam  m ieli m ożność rozw inięcia swobodnej dzia­
łalności i, dzięki sw^ym zdolnościom  i energji, zaj­
mowali w-yższe u rzędy  państw ow e, aż do stanow iska 
doradcy w ezyra. W  państw ie lialifów odgryw ali 
w ybitną ro lę  i w dziedzinie różnych  nauk, w clia- 
rak te rze  lekarzy, anatom ów , fizjologów, m atem aty ­
ków, poetów  i filozofów. W  chrześcijańskim  świe­
cie k u ltu ra ln y m  od samego początku inne zupełnie 
zajęli stanowisko. Ju d ea  w łaściw ie był^i kolebką 
chrześcijaństw a. C hrześcijaństw o jednak w^krótce 
wypow iedziało w ojnę żydostw u, tem u  żydostw u, 
z k tórego, jak  wiadomo, samo w yrosło. Z drugiej 
stro n y  żydzi w ielką nienaw iść żyw ili ku chrześcija- 
noin, gdyż w śród p ierw szych  chrześcijan  wielu było 
żydów; ty c h  odstępców  żydzi prześladow ali, uważając 
ich za zbłąkane owieczki. Je ś li prócz tego  weźmier 
niy pod uwagę trad y c ję  kościoła chrześcijańskiego, 
uw ażającą żydów  za główmych winowajców- prześla­
dowania i m ęczeńskiej śm ierci Zbaw iciela, to  zrozu­
m iem y, że najzażartszą nienaw iść do żydów  m usiał 
wywołać, te n  m om ent re lig ijny , pod k tó rego  w ładzą 
pozostaw ały szerokie m asy od początków  wieków 
średnich, aż do dni dzisiejszych. P rzy łącza się tu  
jeszcze istn ie jąca w szędzie w śród ludzi n iechęć r a ­
sowa, niechęć silna zwłaszcza u ludzi, na ni.zkim 
stopniu  rozw oju sto jących . W szak jeszcze dziś b y ­
wam y w E uropie świadkam i w ybuchów  nienaw iści 
narodow ej, k tó rą  burżuazja sta ra  się wszędzie w y­
zyskać dla swoich celów. W szak niedaw no jeszcze 
w N iem czech i we F ran c ji nieom al za zdradę ojczy­
zny uw ażano zaw iązyw anie stosunków  handlow ych 
z przedstaw icielam i t. z. naszych wrogów przyro-
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dzoiiycii,—i to wobec silnego ciążenia burżuazji da 
in teresów  i zysków. N ienaw iść rasową łatw iej jeszcze 
w ytłom aczyć w ty c łi w ypadkach, gdy mowa o ra ­
sach, k tó re pom imo dw utysiąco le tn iego  współżycia, 
w wysokim  stopniu  zachow ały swe cliarak terystycz- 
ne cechy  i odrębności. W  dodatku  żyd ma n iesz­
częście odróżniania się pow ierzchow nością tak, że, 
jak  mówią, żyda poznać m ożna po nosie. W  oczach 
sw ych wrogów uchodzi on za naznaczonego i n a­
piętnow anego przez samą przyrodę, co^ rozum ie się, 
sprzyja znacznie spotęgow aniu i rozwojowi n iena­
wiści do niego.

Jed n y m  z ulubionych obronnych  argum entów  
an tysem itów  je s t  rozum ow anie następujące, do p e ­
wnego stopnia na pierw szy rz u t oka uzasadnione. 
Mówią oni: gd y b y  żydzi nie byli rasą naw skroś oci- 
rębną, zasadniczo różną od rasy  germ ańskiej, to  
w jaki sposób zdołaliby  zachować po dziś dzień swe 
odosobnienie w śród społeczeństw a chrześcijańskiego? 
Ci, co tak  argum entu ją , zapominają, lub nie wiedzą, 
że do o sta tn ich  czasów, w N iem czech zwłaszcza, 
żydzi zm uszeni by li odosobnić się od re sz ty  ludno­
ści, jeśli nie chcie li w yrzec się swej w iary. W cią­
gu całych wieków średnicli panow ało, zm ieniające 
się w szczegółach, lecz w całości jednakow e, praw o­
daw stw o, k tó re  uciem iężało żydów  we w szelkicli 
kierunkacli i zm uszało ich do życia odosobnionego, 
w ciem nym  kręgu w spółplem ieńców  i w spółw yznaw ­
ców. Ucisk ten , przeszło p ó łto ra  ty siąca  la t trw a ­
jący , niem ało się p rzy czy n ił do spotęgow ania w ży ­
dach poczucia solidarności i w yosobnienia od reszty  
ludności. G dy rasa w ciągu całego szeregu pokoleń 
znosi prześlado Nvania i przym usow ą izolację, wówczas 
siłą konieczności zm uszoną zostaje do pewnej skry-

8  -
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tości. Ju ż  na zasadzie przez D arw ina odkry tych  
praw  przystosow ania i dziedziczności staje się zu ­
pełn ie  natu ra lnein , że z biegiem  czasu c liarak tery - 
stv(*zne cechy  tak iej rasy  rozw ijają się i coraz w ię­
cej doskonalą. P rześladow ania kładą na ten  rozwój 
sw^e specjalne p ię tn o  i w ten  sposób żydostw o osią­
gnęło obecnie posiadaną formę. Niem ało grzechów  
leży na sum ieniu średniow^iecznych praw  przeciwko 
żydom , k tó re  zm usiły  ich  do izolowania się. To 
praw^odawstwo w łaśnie w inne je s t głów nie ty ch  
w szystk ich  objawów, za k tó re  obecnie tak  mocno 
gani się żydów, a z p u n k tu  w idzenia objektyw nego 
je s t to, podług  m nie przynajm niej, w ielką n iespra­
w iedliwością. Mało tego, że w ciągu tysiącoleci, 
w N iem czech zwłaszcza, praw odaw stw o w najbar­
dziej w rogi sposób w ystępow ało względem żydów 
i różnym i gw ałtam i ich ► uciem iężało; mało tego, 
w N iem czech, szczególnie w okresie od X I I  do X IV  
Avieku, m iał m iejsce cały  szereg prześladow ań po łą­
czonych  z najokru tn iejszym i gw ałtam i. To właśnie 
uw arunkow ać m usiało z konieczności dany  rozwój 
narodu żydow skiego. Od r. 1198 do 1331, w ciągu 
133 lat, zaszły w N iem czech 52 wielkie prześlado­
wania, w k tó rych  b ra ły  udział w szystkie bez w y­
ją tk u  w ielkie m iasta ówczesne: Kolonja, M oguncja, 
S trasburg , N orym berga, A ugsburg  i inne. O dzna­
czyło się zw łaszcza miastf) F ran k fu rt nad M enem, 
gdzie żydzi do dziś dnia odgryw ają w ybitną  rolę. 
N ie b y ły  to  prześladow ania, jakim  niedaw no podle­
gali w N iem czech organizow ani robo tn icy  za pano­
w ania praw a wyjątkow ego. B y ły  to  prześladow ania 
połączone z dzikim, ok ru tnym  gwałtem : z powodu 
rasy , re lig ji, a często  i m ajątku; w ypędzano żydów, 
grabiono, poddaw ano najokrutniejszym  m ęczarniom
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i zabijano. Ofiary wiohi z ty ch  prześladow ań liczą 
się Tia dziesiątk i ty sięcy . G dy w yobrażam  sobie 
okropności, jak ie  żydzi przeżyli, n ie mogę nie w y­
razić swego podziwu nad energ ją  i w ytrw ałością te j 
rasy, k tó ra , mimo to  w szystko, nie p rzesta ła  rozw i­
jać się i do tychczas p rzetrw ała .

W  całej h is to rji ludzkości dwa ty lk o  is tn ie ją  
p rzyk łady  tego  rodzaju, że naród, wśród obcych 
ludów rozproszony, zachow ał swą czystość po u p ły ­
wie ty s ięcy  lat. To żydzi i cyganie. P rócz tych  dwu 
niem a na ziemi ani jednego  narodu , ani jednej rasy ,
o k tó ry ch  m ożnaby coś podobnego powiedzieć.

L ecz jeśli z jednej s trony , nierzadko p rzy  
w spółudziale i pod opieką w ładz duchow nych  i św ie­
ckich, urządzane byw ały  masowe szczucia i masowe 
gw ałty  przeciw ko żydom , to  z drugej s tro n y  stery  
wyższe zdradzały  często skłonność do obdarzania 
żydów  w yjątkow ym i przyw ilejam i. Szczególniej czę­
sto, rob ili to  n iek tó rzy  królow ie niem ieccy. P o n ie­
waż żydzi nie należeli do rasy germ ańskiej i w skutek 
tego  n ie  posiadali w łaściw ego praw a osiadłości, po­
zostaw ali więc pod opieką królów. Opieka ta  sanui 
przez się nie m iała w ielkiego znaczenia, bo, jak  w ia­
domo, królow ie n iem ieccy  posiadali w ładzę ty lko  fo r­
m alną i często n iełatw o  im było bronić jej przeciw ko 
w ładzy książąt, wyższego duchow ieństw a i panów świe­
ckich. Ż ydzi uw ażani byli za „kam erkneclitów  św ię­
tego  państw a rzym skiego ,“ jak  ich  często nazywa- 
Tio—i, znajdując się pod bezpośrednią opieką kr<>- 
lewską, m usieli corocznie p łacić pew ną daninę wza- 
m ian za tę  opiekę, i^ iek tó rzy  królowie to  położenie 
żydów  w yzyskiw ali dla celów fiskalnych i zwiększali 
tę  daiunę; za to  pozw alali żydom  pobierać podw ójny 
p ro cen t od w ypożyczonych pieniędzy.
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w  w iekach średn ich  lichw a była najsurow iej 
w zbroniona przez kościół. P rzez  lichw ę rozum iano 
wówczas nie to , co obecnie — pobieranie procentów  
nadm iernie wysokich. L ichw ą nazywano wówczas, 
wszelkie pożyczanie p ien iędzy  na p rocen t. P obie­
ran ie procentów  wogóle było wzbronione: uw ażana 
to  za niezgodne z chrześcijaństw em . Z kościelnego 
p u nk tu  w idzenia dłużnik  w ypełnia w szystkie sw© 
obowiązki, jeśli stopniowo w ypłaca kapitał. L ecz 
niepodobna pogodzić zakazu procentów  z n a tu rą  ka-> 
p ita łu  i d latego  zakaz ten  m ało skutkow ał mimo 
w szelkich środków  w ty m  k ierunku  przedsiębranych; 
przez w ładze duchow ne i świeckie. G dy zaś kościół 
sam s ta ł się posiadaczem  wielkich obszarów i sum  
pien iężnych  i zaczął żądać zap ła ty  za dzierżaw ę 
ziemi i p rocen tów  od pien iędzy  pożyczonych, zna­
lazł się wówczas w szeregach ty ch , k tó rzy  zajm o­
wali się lichwą. Zaczął więc postępow ać w brew  
swym  w łasnym  przykazaniom . N ależało więc ko­
niecznie znieść zakaz procentów ; kościół za-; 
m iast zakazu absolutnego, zgodził się na ustań  o wie-) 
nie m aksym alnej s topy  procentow ej. N ik t nie miał. 
praw a pobierać p rocentów  ponad ustanow ioną norm ę, 
naruszenie jej pociągało za sobą karę. W j)rowadzo-' 
no wówczas ograniczenia procentow e trw a ły  aż do 
osta tn ich  czasów. D opiero w 1868 r. wniesiono do 
północno-niem ieckiego parlam en tu  p ro jek t zniesienia 
t}^ch ograniczeń. P ro jek t został p rzy ję ty , a obecnie 
antysem ici dom agają się przyw rócenia dawmego ogra^-. 
niczenia procentów  w celu walki z t. z. lichwą.^ 
W w iekach średn ich  królowie często w ydaw ali man-: 
daty , na m ocy k tó ry ch  chrześcijanin  ma się zada- 
walniać 6^, podczas gdy  żydom  dozwolono pobierać 
aż do 12®̂ . W związku z tem  powiększano daninę
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żydow ską. W  te n  sposób królow ie chrześcijańscy 
śanii zachęcali żydów  do lichw y.

N a zakończenie liistorycznej części swego w y­
kładu, dotyczącej wieków średnich , pragnę podkre­
ślić głów ne praw a w yjątkow e, k tó re  b y ły  stosowane 
w zględem  żydów  w ciągu całego średniow iecza. 
1) Pozbaw ieni by li praw a nabyw ania i dzierżaw ienia 
w łasności ziem skiej, W  czasach, gdy  ro ln ictw o  było 
głów nym  środkiem  w ytw órczości, żydów  nie do­
puszczano do posiadania ziemi. 2) N ie m ieli praw a 
zajmować się rzem iosłam i; w te n  sposób jedynem  
polem  dla ich  działalności pozostaw ał handel. 
Ogłoszono ioh za n iezdolnych  do korzystan ia  z praw  
p o litycznych . 4) Obłożeni by li specjalnym i podatka­
mi. 5) Obowiązani by li zam ieszkiwać pew ne dzieln i­
ce, lub pew ne wsie; mam na m yśli słynne g h etto , 
k tó re  jeszcze p rzed  kilku dziesiątkam i la t istn iało  
w chrześcijańskim  R zym ie, sto licy  papieskiego pań ­
stw a kościelnego. 6) Obowiązani byli nosić znaki 
zew nętrzne, po k tórycli m ożna było ich ' odróżnić; 
ch a rak te ry s ty czn y  nos żydow ski uważano wówczas 
za n iedostateczny; odzież ich  m usiała być zaopatrzo­
na w specjalne znaki, ażeby zdaleka m ożna było po­
znać żyda. 7) N ie m ieli praw a wstępować w związki 
m ałżeńskie z chrześcijanam i, ł^rawo to  zmuszało 
żyda, o ile nie chcia ł p rzejść na chrześcijaństw o, do 
pozostaw ania w śród żydów i płodzenia potom stw a 
li ty lk o  żydow skiego. Bez zm iany w iary  uniemo- 
żliw ionem  było żydow i zbliżenie do św iata chrześci­
jańskiego. 8) pod groźbą kary  nie wolno było ch rze­
ścijanom  leczyć się u  lekarzy  żydów, gdy  w dzie­
dzinie m edycyny  żydzi zdaw na w yb itne  zajmowali 
m iejsce. 9) A kuszerkom  chrześcijańskim  wzbronio- 
nem  było  daw anie pom ocy położnicom  żydow skim .
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O czyw ista, na dnie w^szystkicli ty ch  praw' leżało 
dążenie do izolowania żydów' i odosobniania ich  ̂od 
całego pozostałego śwdata. W  im ieniu państw a nar 
łożono na n ich  p ię tno  w yklętych , a ludność bardzo 
łatw o skłaniała się do tego  poglądu. i

Te ograniczenia, z pew nem i poszczególnem i 
zmianami, lecz w ry sach  zasadniczych zawsze te  sa­
me, is tn ia ły  do czasów stosunkow o jeszcze nieda­
w nych. Dopiero w 1812 r. w P rusiech , za now^ąj 
e ry  S te ina-S chornhorsta , k tó ra  w yłoniła się po k lę­
skach p rusk ich  f. 1806— 7, w ydany został m andat, 
na m ocy k tó rego  od tąd  dozwala się ży(k)ni: a) k(,»r 
rzystan ie  z praw  politycznych , b) zajmowanie w yż­
szych urzędów  naukow ych, c) odbyw anie pow inności 
wojskowej z praw em  odsługiwania. Prócz tego znie­
sionym  został zakaz zajm owania się ro ln ictw em  i na­
byw ania ziemi na własność i usunięto  specjalne po­
datk i żydow skie. B ez w zględu na to, że rozporzą­
dzenie to  n a tychm iast po w ydaniu nabrało m ocy 
praw nej, fak tyczne położenie żydów  pozostało bez 
zm iany w ciągu ca łych  dziesiątków  lat. W  1833 r. 
rząd  prusk i uznał za po trzebne rozesłać kwestjo" 
narjusz do stanów^ prow incjonalnych, jaki wpływ na 
położenie żydów  w yw arło rozporządzenie z r. 1812. 
Z odpowiedzi, nadesłanych  przez 8 starych, prow in­
cji do cen tralnego  u rzędu  berlińskiego, okazuje się, 
że, w edług  jednom yślnej opinji w szystk ich  stanów, 
w położeniu  żydów  od 1812 r. nie dają się spostrze­
gać żadne is to tn e  zm iany. Jednocześn ie p rzedsta­
w iciele prow incji, zgodnie ze swym  charak terem  
skrajnie konserw atyw nym , praw ie jednom yślnie się 
w ypow iedzieli za zniesieniem  udzielonych  swobód 
i w prow adzeniem  now ych ograniczeń. Żądali mię.- 
dzy innem i, aby zabroniono żydom  handlu  detaliczne-
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<go, aby zakazano im trzym ać służbę chrześcijańską, 
aby  do o sta teczn y ch  g ran ic  u tru d n ian o  im przesie­
dlanie się, a zwłaszcza, aby w znow ionym  został za- 
<kaz nabyw ania domów i w łasności ziem skiej, jak 
rów nież zakaz zajm owania zaszczy tnych  stanowisk. 
N iek tó re  s tany  dom agały się, aby wogóle odmówio­
no żydom  państw ow ych i gm innych  praw  obyw atel­
skich. P rócz tego  żądano w zbronienia żydom  u trz y ­
m yw ania szynków i gospód, lub  w ym agano takiego 
przynajm niej ograniczenia, aby wolno było sprzeda­
wać napoje, czy odnajm ow ać pokoje ty lk o  w spółw y­
znawcom . Żądano także usun ięcia  żydów  od zajęć 
ap tekarsk ich , albo pozw olenia im sprzedaw ania le­
karstw  ty lk o  żydom . S tosunki ówczesne ch a rak te ­
ryzu je  fak t, że w B erlin ie  przez całe 22 la ta  od 1812 
do 1833 r. ani jed en  żyd  nie zasiadał w radzie m iej­
skiej. J a k  wiadomo, tak i s tan  rzeczy  nasi an ty se ­
m ici i dziś jeszcze uw ażają za swój ideał. W szystko  
to  nie w yczerpuje bynajm niej usiłow ań podciągnię­
c ia  żydów  pod now e praw a w yjątkow e. R ok 1848, 
k tó ry  w yw ołał olbrzym ie p rzew ro ty  w ca łych  N iem ­
czech, p rzyn iósł także  żydom  znaczne ulepszenia 
w dziedzinie społecznej i po litycznej. Zrozum iałem  
je s t , że pisarze żydow scy i żydzi wogóle brali czyn­
n y  udział we w szystk ich  dążeniach reform atorsk ich  
i p rąd ach  rew olucy jnych . B yło  to  w ynikiem  ich  
położenia w państw ie, jako żydów , jako rasy  ucie­
m iężanej. Lecz zaledw ie słum iono rew olucję i w ła­
dzę zdobyły  moce konserw atyw ne, w niesiono w r. 
1851 do pruskiej izby panów p ro jek t zm iany 12-go 
a r ty k u łu  k o n sty tu c ji, gw aran tu jącego  wolność su­
m ienia i niezależność praw  obyw atelsk ich  i po litycz­
n y ch  od takiego, lub  ' innego w yznania. P ropono­
wano m ianow icie, aby praw o zasiadania w jednej
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i drugiej izbie, rów nież jak  dostęp  do urzędów  sądo­
wych. i w ykonaw czych, nie w yłączając stanow isk za­
szczy tnych , p rzysług iw ały  ty lk o  osobom, należącym  do 
jednego  z uznanych  kościołów chrześcijańskich. P ro ­
je k t  te n  rozpatryw ano w pierw szej izbie pruskiej 
wówczas, gdy  głow ą p artji feudalnej- by ł S tahl, 
chrzczony żyd. N aw et w izbie panów p ro ­
je k t ten  nie znalazł uznania i upadł. K oniec koń­
ców, po założeniu związku północno - niem ieckiego, 
a następnie cesarstw a niem ieckiego, dzięki specjal­
nem u praw odaw stw u, zniesiono w szystkie pozostałe 
ograniczenia żydów. Tak np. jeszcze w ia ta c h  cz te r­
dz iesty ch  w kró lestw ie saskiem  znoszono żydów  
ty lk o  w D reźnie i L ipsku, w innych okolicach ]>ań- 
stw a jiiewolno im było zamieszkiwać. W idzim y 
więc, że prześladow anie i uciem iężanie żydów za 
pom ocą praw  w yjątkow ych trw ało  aż do naszej epoki. 
A jeśli całe to  praw odaw stw o, istn iejąc praw ie pó łtora 
ty siąca  la t, nie osiągnęło upragnionych  rezu lta tów , to  
powinno to  było być wskazówką dla n ieprzy jació ł ży ­
dów, że dążenia ich  są nieziszczalne, choćby na­
w e t —  co, rozum ie się, je s t  n iem ożliw e— w ładza do­
s ta ła  się k iedykolw iek  w ich  ręce.

Ciekawe je s t  jeszcze i to, że w pierw szem  dzie­
sięcioleciu istn ien ia  cesarstw a niem ieckiego nie było 
m owy o praw dziw ym  ruchu  an tysem ickim  na wielką 
skalę. N iew ątpliw ie by li zawsze ludzie, k tó ry ch  ra ­
ziła obecność żydów  i k tó rzy  dla ty ch  lub innych  
powodów żyw ili ku nim  nienaw iść, lecz ten  nastró j 
n iech ę tn y  nie w yrażał się w form ie dotykalnej, o r­
ganizow anej. S tało się to  zaledw ie w końcu la t sie­
dem dziesiątych. P rą d  ten  dopiero w 1877 r. w ystę- 
'Mje na arenę publiczną, jako zjawisko polityczne. 

X r/.ywódcą tego  ru ch u  by ł S tecker; on go organi-
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iiował, chlubi się tem  jeszcze te raz  i przy każd(>J 
sposobności popisuje się, jako niezw ykłym  czynem  
bohaterskim . J a k  się to  stało? J e s tto  poprostu  w y­
nik ow ych w arunków  ekonom icznych, jakie p rzeży ­
liśm y w  N iem czech w skutek w ielk iego krachu 1874 
roku. T en wielki krach w yw ołał pow^szechny zastój 
i ru inę owego w spaniałego rozkwdtu ekonom icznego, 
k tó ry  trw a ł od 1871 do 1874 r. W ie lcy  przedsięb iorcy  
wszelkiego rodzaju, powołani do życia przez ten  roz­
kw it w różnych  dziedzinach przem ysłu , przez swą ma­
sową produkcję w ytw orzy li ru jnu jącą  konkurencję 
d la klasy rzem ieślniczej. W ów czas to  po raz pier%v- 
szy drobni i średni rzem ieśln icy  poznali, iż położe­
nie icli je s t  beznadziejne. W  pierw szych latach po 
założeniu cesarstw a niem ieckiego, dzięki n iezw ykłe­
m u rozkw itow i przem ysłu , rozkw itow i jiiebywałem u, 
k tó ry  w ty ch  rozm iarach już się nie wróci, gdyż 
po trzebne po tem u  w arunki bezpow rotnie przeszły  
do w ieczności, w ciągu tego  miodowego miesiąca 
powszechnego rozrostu , społeczeństw o nie mogło 
pojąć is to ty  tego  zjawiska. L ecz gdy, w^raz z upad­
kiem  teg o  rozkw itu , nastąp ił k ryzys, k tó ry  pocliło- 
nął i w ielu w ielk ich  przedsiębiorców , gdy dał się 
odczuć cały  ucisk konkurencji na średnie  zwłaszcza 
w arstw y  społeczne, wówczas te  o sta tn ie  nie uśw ia­
dom iły sobie, że znalazły się w beznadziejnym  po­
łożeniu  ekonom icznem , lecz zaczęły staw iać sobie 
pytan ia: K to  tem u  w inien i z czyjej s tro n y  w yni­
kła zgubna konkurencja? Żydzi zaś — m uszę się 
zastrzedz, że, m ówiąc o żydach, mam stale na m yśli 
ty lko  ich  większość — niew^ątpliwie zajęli jedno  
z najp ierw szych  m iejsc w naszym  ogólnym  rozw o­
ju  ekonom icznym , gdy o trzym ali zupełne rów noupra­
w nienie we w szystk ich  dziedzinach życia, gdy, dzię­
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ki naszem u praw odaw stw u społecznem u, stw orzo­
nem u przez związek północno-niem iecki i cesarstw o 
niem ieckie, uzyskali w olność zajęć, przesiedlania się 
i osiadłości i gdy re fo rm y  praw odaw stw a handlow e­
go i celnego i t. p. o tw orzy ły  nowe drogi dla ro z­
woju kap italistycznego  i w idoki w spaniałego powo­
dzenia. Szczególniej odznaczyli się żydzi w chara­
k terze  bankierów  i w ielk ich  kupców. I  chrześci­
jan ie  uw ażali ‘handel za przedsiębiorstw o ponętne, 
w skutek  czego w szyscy, p ragnący  zbogacenia się, 
rzucali się przedew szystk iem  do handlu. Żydzi, 
w skutek  p rzy czy n  w yżej w yłuszczonych, wogóle zaj­
m ują się głów nie hand lem  i, jako m ocniejsi kap italiś­
ci, jako dośw iadczeńsi w handlu , jako p rak ty czn ie j­
si, odgryw ają n a tu ra ln ie  najw ybitn iejszą ro lę  w tej 
dziedzinie. Ju ż  sam fak t w ielkości kon tyngensu  kup­
ców żydow skich i w iększa ich siła w tej dziedzinie 
w yw ołał uczucie n ienaw iści ku nim  i zazdrości. Ic h  
konkurencja je s t  bardzo niebezpieczną. M arks mówi 
w p racy  swej z la t cz te rd z iesty ch  „O kw estji 
żydow skiej:“

„Jaka je s t  św iecka podstaw a żydow stw a? P ra ­
k tyczna in te reso w n o ść .“

„Jaki je s t  św iecki k u lt żydów? K ram arstw o.“ 
„Jak i je s t  ich  św iecki bóg? P ien iądze .“
„Tak więc, osw obodzenie od kram arstw a i p ie ­

niędzy, t. j. od p rak ty czn ej realnej żydow skości, 
je s t  samo w yzw oleniem  naszych  czasów .“

„Żydow skie w yzw olenie w ostatecznem  swem 
znaczeniu je s tto  w yzw olerie  św iata od żydow ­
skości.“

To znaczy: całe nasze społeczeństw o przesią­
k n ię te  je s t k ram arstw em , pożądaniem  pieniędzy, je s t  
w ięc społeczeństw em  żydow skiem ; to  co przypisuje
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się żydom , je s t  w rzeczyw istości .naturą naszego 
obecnego społeczeństw a i je ś li  chcem y wyzwolić 
żyda od jego cech  ch a rak te ry s ty czn y ch , to  m ożem y 
uczynić to  ty lk o  przez osw obodzenie od nich  całego 
naszego społeczeństw a. Wraz ze zniknięciem społe­
czeństwa burżuazyjnego zniknie odrębny charakter 
żyda.

N ie ulega w ątpliw ości, że to, co nazyw a się 
kram arstw em , je s t  ry sem  w yróżniającym  żydów. 
P rzez  kram arstw o rozum ie się więcej i zarazem  
m niej, niż przez handel wogóle; rozum ie się przez 
to  handel z w idokam i n ieznacznych  zysków, handel 
przedm iotam i, z k tó ry m i in n y m  nie chce się bawić, 
na k tó re  inn i pa trzą  z lekcew ażeniem , lub z po­
gardą. K ram arz zadaw alnia się zyskiem  niewielkim . 
W iększość kupców  żydow skich odznacza się tem  
w łaśnie, że od b iedy  zadaw aln iają  się zyskiem  b ar­
dzo skrom nym , co dowodzi, że lepiej od innych  
um ieją się liczyć z w arunkam i. Z rozum ieli oni da­
wno, że dew iza „O brót m asow y p o w etu je“ o tw iera 
także  w idoki zdobycia kap itału . W ielu  żydów, s to ­
jący ch  obecnie na czele po tęg i p ieniężnej, osiągnęli 
swe położenie za pom ocą kram arstw a, lub odziedzi­
czy li je  po rodzicach, k tó rzy  się kram arstw em  t r u ­
dnili. Ż ydzi stanow ią w ogóle bardzo nieznaczny 
elem en t w stosunku  do ludności germ ańskiej, lub 
ary jsk iej, lecz stosunkow o dają w ielki kon tyngens 
kupców  i d latego  ich  konkurencja je s t  najn ieprzy­
jem niejsza. D la tego  an ty sem ity zm  zdobył najw ięcej 
w yznaw ców  w klasie kupieckiej. N iezm iernie w a­
żne i doniosłe są te  dziedz iny  handlu , w k tó ry ch  
żydzi; w ystępują, jako siła im ponująca. Np. w h an ­
d lu  m anufak tu rn y m  najw ybitn ie jszą  ro lę  odgryw ają 
żydzi; o lbrzym ie znaczenie żydów  w handlu  p ro ­
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duktam i ro lnym i nie podlega w ątpliw ości. W  licz­
ny ch  okolicach N iem iec, jak  w obu H essenach 
w N essau, w P falcie , L o tary n g ji, B adenie, W irtem - 
berdze, we frankońsk ich  prow incjach B aw arji, w Tu- 
ry n g ji i t . d. cały  h an d e l produk tam i ro lnym i sku­
pili w  sw ych rękach  w yłącznie, albo praw ie w yłącz­
nie żydzi. W  je d n y m  arty k u le  gazety  „V orw ärts“ 
„O przyczynach  an ty sem ity zm u “ au tor, mówiąc o 
Hessenie, pisze m ięd zy  innem i: „wszędzie żyd  w sto ­
sunku do chłopa w y stęp u je  jako  sprzedaw ca i na­
bywca; w oczach ch ło p a  kap ita lista—to żyd; k ap ita ­
lis ta  i żyd są dla ch łopa pojęciam i jednoznacznem i,“ 
A le cały  rozwój ekonom iczny w dziedzinie agrarnej 
w ykazał naocznie, zw łaszcza p rzy  zwiększonym  do­
wozie z obcych  k ra jów  zboża, mięsa i t. d., że cła 
ochronne, ustano  wionę jakoby  dla obrony w łościań- 
stw a, nic w rzeczyw istości^ w łościaństw u nie dają. 
Chłop widzi, jak  rosną staw iane mu w ym agania, jak  
coraz bardziej ru jn u ją c ą  staje się konkurencja i p rze­
konyw a się w reszcie , że żadnej korzyści nie p rzy ­
niosły m u w szy stk ie  te  piękne obietnice, k tórem i 
tak  hojnie o b sy p y w ali go konserw atyści, u ltram on- 
tan ie  i nacjonalni libera łow ie , że z każdym  dniem  
pogarsza się jego położenie m aterja lne , że stoi on 
na skraju przepaści, je ś li nie pośpieszy ry ch ła  po­
moc. I  tu , w ro z p acz y , rzuca się w objęcia tych^ 
k tó rzy  w ystępu ją  z tak ą  przem ową: „wszystko, co 
wam  do tąd  ob iecy w an o , je s t  oszustwem ; jednego 
wam  potrzeba: u su n ąć  żyda, k tó ry  was ru jnuje. 
AV tem  wasze zb aw ien ie . Je ś li tem u  podołacie, od­
zyskacie spokój i szczęśc ie .“ B ardzo to  p rosta  re ­
cepta, je s t  ona podw aliną an tysem ityzm u. Z tą  re ­
cep tą  w ręk u  głosiciele  an tysem ityzm u, jak  najgor­
szego g a tu n k u  de magogowie, polują na głosy w ło­
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ściańskie. Chłop m ałorolny, d robny  handlarz i rz e ­
m ieślnik nie m ają, rozum ie się, ocho ty  bez oporu, 
bez oglądania się na pom oc zginąć w walce, w yw o­
łanej przez rozwój ekonom iczny. A gitacja  p a rtji ro ­
botniczej napo tyka w ty c h  sferach na znaczne t r u ­
dności. Musi spotykać opór uczciw e zw rócenie się 
do ty c h  klas, p ro ste  w ykazanie fak tycznego  położe­
nia rzeczy  i praw dziw ych p rzyczyn, że niem a ża­
dny ch  środków ra tu n k u  dla drobnego w y tw órcy  
w ram ach  w spółczesnego społeczeństw a. A g ita to rzy  
p a rtji robotn iczej nie m ogą zdobyć w ielkiego pow o­
dzenia u  ru jnow anych  chłopów , chociażby przem a­
wiali jaknajp iękn iej i jaknajbardziej przekonyw ająco. 
R ozum ie się, niepraw dziw em  je s t  gołosłow ne tw ie r­
dzenie, jakoby p a r tja  robotn icza ani jednego  s tro n ­
nika w śród chłopów  nie zdobyła. P rzeciw nie, chłopi 
z różnych  prow incji p rzy stęp u ją  często do p a rtji 
robotniczej, gdy  przekonają się o spraw iedliw ości 
naszej zasady, że ty lk o  unarodow ienie w szystk ich  
środków  w ytw órczych  uczyn i ch łopa praw dziw ie 
w olnym  obyw atelem  i, w całem  znaczeniu tego  sło­
wa, człow iekiem  ku ltu ra ln y m . L ecz obok k ry ty k i 
istn ie jącego  zam ieszania każdy działacz po lityczny  
pow inien rozw ijać p rzed  sw ym i słuchaczam i i te  po­
zy ty w n e środki ra tunkow e, k tó re  są w ynikiem  jego  
p u n k tu  w idzenia. Nasze zadanie d latego  bardzo je s t 
n iełatw em , że te  środki z naszego p u n k tu  w idzenia 
nie m ogą się tak  szybko u rzeczyw istn ić . A n tysem i­
tom  o w iele je s t  ła tw iej. M ało się oni kłopoczą, czy 
w ykonalne są środki przez n ich  zalecane. N ie za­
dają sobie i nie m ogą zadaw ać ta k ich  p y tań , gdyż 
wówczas nie m ogliby staw iać całego szeregu sw ych 
żądań. O bojętnem  je s t dla nich, czy te  żądania da­
ją  się przeprow adzić i czy m ają is to tn e  znaczenie;
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w iedzą oni doskonale, że nie staną się nigdy potęgą 
przew ażającą, że n igdy  nie w yw rą decydującego 
w pływ u na losy narodu. A jeżeli kiedykolw iek, 
dzięki rozłam owi p artji, głos icłi nabierze znaczenia 
decydującego, w ystąp ią niew ątpliw ie, jako do szpiku 
kości zakam ieniali reakcjoniści, walczący za istniei 
ją c y  ustró j państw ow y i za reakcję. M y zaś nie po­
w inniśm y sam ych siebie w b łąd  wprowadzać. Jeśli 
nie chcem y stać się dem agogam i najgorszego g a tu n ­
ku, nie pow inniśm y przed  m ałorolnym i chłopam i, 

drobnym i hand larzam i i rzem ieślnikam i rozwijać 
żądań, o k tó ry ch  w iem y, że nie zm niejszą nę­
dzy ty c h  klas. N ie uczynim y tego  nigdy, bo nie 
m ożem y i nie pow inn iśm y  obiecyw ać nic takiego, 
co, w edług  naszego w ew nętrznego  przekonania, nie 
da się urzeczyw istn ić.

Tylko dem agogja dopom ogła antysem ityzm ow a 
do uzyskania stronn ików  w śród w łościaństw a. L iczne 
zjawiska, jak  w ybór a n ty sem ity  przeciw  kand y d a to ­
wi z cen tru m  w czysto  chłopskim  okręgu w yborczym - 
opozycja t. z. ch ło p sk ich  związkowców przeciwko cen­
tru m  w B aw arji, pom im o całej prawo\^ ierności i p rzy ­
w iązania do k a to licy zm u  — w szystko to  dow odzi, że 
z jed n e j s tro n y  ch łop  przekonał się, iż jego  poło­
żenie n iezm iern ie je s t  chw iejne, z drugiej zaś, że 
cen tru m  nie w y p e łn iło  sw ych zobow iązań w dzie, 
dżinie ekon o m iczn ej. Może to  s łu iy ć  zarazem  z 
dowód, że cen trum , owa p a rt ja  relig ijna, w założe­
n iu  swem je s t  ty lk o  p a r tją  ekonom iczną, opartą  ló- 
wnież na g runc ie  m aterja lnym . Jak ie  je s t położenie 
w różnych  oko licach  Niem iec? Gdy chłop sprze­
daje swe karto fle , zboże, wino, chm iel, len, k to  je s t 
zazwyczaj nabyw cą? Z m ałym i w yjątkam i — ¿yd. 
K to  pożycza ch łopom  pieniądze, k to  kupuje i sprze­
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daje ich  bydło? B ez w y ją tk u  p raw ie— żyd. Na b e r­
lińskim  ta rg u  b y d ła  w szyscy hand larze  to  żydzi. 
Cały hande l bydłem , nie w y łączając  hand lu  h u r to ­
wego, je s t  wszędzie w ręk ach  żydów . N aturaln ie , 
w szystkie te  w arunki, w zw iązku z tem , co m ów i­
łem  o rozw oju h is to ry czn y m  i charak terze  żydów, 
w yw ołują an tysem ityzm .

Istn ie jące  w arunki niem niej dają się we znaki 
klasie d robnych  rzem ieślników , k tó ry ch  położenie 
stało  się zupełn ie beznadziejnem  w obec tego  o lb rzy ­
miego rozw oju kap italistycznego , jak i w 1871 roku  
p rzy b ra ł w N iem czech  rozm iary  n iebyw ałe i k tó ry  
m ożna porów nać ty lko  z podobnym  rozrostem  
w S tanach  Z jednoczonych  P ó łnocnej A m eryki. Tu 
nie m iejsce na szczegółow e dow odzenia, że te n  n ie­
praw dopodobnie szybki rozwój N iem iec by ł n astęp ­
stw em  długo trw ałego  sztucznego pow strzym yw ania 
sił w y tw órczych  w sku tek  ro zd robn ien ia  kraju , w sku­
tek  p rzestarzałego  i naw skroś przegniłego praw o­
daw stw a społecznego i t. d. W ielk i kap ita ł stopnio­
wo w ystępu je  do w alki konkurency jnej ze sam ym  
sobą, zabija n ie ty lko  d ro b n y ch  w ytw órców  i rzem ie­
ślników, lecz pochłan ia i ś red n ich  kapitalistów . Im  
szybszy je s t  te n  rozwój k ap ita lis ty czn y , tem  więcej 
się nagrom adza kapitału . P ow sta ją  nowe w ielkie 
p rzedsięb io rstw a przem ysłow e, ro ln icze i przew ozo­
we, k tó re  jeszcze zaostrzają konkurencję . Cła och ron­
ne, k tó re  przed  15 la ty  w prow adzono jakoby  dla 
u ra tow an ia  rzem ieślników  i chłopów , najw ięcej 
p rzy czy n ia ły  się do skupienia w ielk ich  kap itałów  
w n ielicznych  rękach. G łów nie im  zawdzięczać n a ­
leży, że klasa kapitalistów , licząca może sto  ty s ięcy  
ludzi, pow iększa corocznie swe k ap ita ły  o dwa 
m iljardy  m arek. Te corocznie przybyw ające
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sum y zostają um ieszczane w nowych, przedsięb ior­
stw ach przem ysłow ych, lub  zostają u ży te  na u tw o ­
rzenie o lbrzym ich la ty fu n d ji ro ln iczych. A w tem  
w szystkiem  znaczny udzia ł b iorą żydzi.

K ap ita lis ta  żydow ski w ystępu je  jako k o nkuren t 
w ty c h  zwłaszcza dziedzinach, gdzie jeszcze n ieda­
wno praw ie w yłącznie panow ało drobne rzem iosło. 
Tak np. w rzem iośle szewckiem , kraw ieckiem , bie- 
liźniarskiem  i t. p. W  czyich  rękach  znajduje się 
obecnie hande l ubraniem , tak  nowem, jak  starem ? 
W  rękach  żydów . G łów nym i handlarzam i obuw iem  
są żydzi; w łaścicielam i fabryk  szew ckich są po w ię­
kszej części żydzi. Źyd, w ystępując wszędzie, jako 
w ielki kupiec, jako eksp loata to r w charak terze  w iel­
kiego k ap ita lis ty , jako  przedsiębiorca przem ysłu  do­
mowego, zajm ując m nóstw o szewców, krawców, sto ­
larzy, tk aczy  i t. d., w n a tu ra ln y  sposób w yw ołuje 
an tysem ityzm  w śród drobnych w ytw órców . I  tu  ta k ­
że pojęcie „k ap ita lis ty ,“ zastępuje się pojęciem  
„żyda.“ A  gdy  do ty c h  d robnych  w ytw órców  
zw racają się z przem ową; „w yrzućcie żyda, to  zm ie­
ni się wasze po łożenie,“ wówczas klasy te  grom ad" 
nie p rzy stęp u ją  do an tysem ityzm u. N asi drobni 
w y tw órcy  i nasi chłopi bardzo są ciem ni i o g ran i­
czeni we w szystkiem , co do tyczy  życia ekonom icz­
nego i politycznego; w swem ciasnem  kółku społecznem  
pozbaw ieni są szerokiego w idnokręgu. Id e a ł ich  leży  
w przeszłości, nie w przyszłości. P o d trzy m u ją  ted y  
w szystko to , co, w ed ług  ich  ograniczonego sposobu ro ­
zum ienia, może w rócić te n  ideał z przeszłości w p rz y ­
szłość. Jeże li o tw arcie zapytam y dem agogów a n ty ­
sem ickich: „czy w samej rzeczy  sądzicie, że m ożna 
przyw rócić w arunki życia X \ ' i X V I  wieku, że m o­
gą pow tórzyć się z ło te  czasy rzem iosła?“ R ozum ie
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się, na tak ie p y tan ie  będą m usieli odpowiedzieć: 
„n ie ,“ a jednak  dążenia icli m ogłyby  się u rzeczy ­
w istn ić  ty lko  w owej epoce. L ecz oni nie kłopoczą 
się o w yjaśnienie tego  sw ym  stronnikom , byłoby to  
dla n ich  niedogodne. Ślepo idą za nim i ciem ni d ro ­
bni w ytw órcy , posłuszni jed n em u  pragnieniu: u ra to ­
wać się za jakąbądź cenę; naiw nie w ierzą krzykac- 
kim  słowom  dem agogów , k tó rzy  im mówią: „Skupcie 
się wokoło nas, nas w ybierajcie , a w szystko się zm ie­
n i.“ Is to tn ie , u  an tysem itów  zawsze i wszędzie 
u jrzeć  można, jak  ag ita to r bezw stydn ie i zuchw ale 
s taje  p rzed  w yborcam i i mówi: „w ybierajcie mnie, 
a zobaczycie, że jak  ty lko  dostanę się do parlam en­
tu , w szystko się zm ieni.“ N asi tak  m ówić nie mogą, 
tow arzysze w yrzuciliby  ze sali zebrań  tego, kom uby 
przyszło do głow y tak  się odznaczyć.

Skarb i zarządy  m iejskie pow ierzają znaczne 
dostaw y dla zaspokojenia po trzeb  państw ow ych 
i m iejskich. N a tu ra ln ie  s ta ra ją  się o dostaw y jak  
najtańsze. K to może być tan im  dostawcą? Ten 
ty lko , k to  w ielkiem i partjam i, a więc taniej zaku­
puje surow y m aterja ł, k to  może korzystać ze w szy­
stk ich  dogodności w ytw órczości masowej, rozporzą­
dzając po trzebnym  kapitałem . Takim i ludźm i znowu 
byw ają często żydzi. D latego  dostaw y wojskowe, 
skarbow e i publiczne często dostają się w ręce ży ­
dowskie. A jeśli żyd, w ziąw szy dostaw ę po taniej 
cenie, gnębi jeszcze rzem ieśln ika i obcina m u zaro­
bek, to , wraz z panującą n iechęcią ku plem ieniu 
obcem u rasą i re lig ją , zw iększa to  w znacznym  sto ­
pniu n ienaw iść i w rogie uczucia względem  żydów. 
K ap ita lis ta  chrześcijańsk i w cale nie postępuje lepiej, 
lecz rzem ieśln ik  „n iem iec“ cierpliw iej znosi od n ie­
go to , co oburza go u żyda.
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Masę antysem icką stanow ią n ie ty lko  prostacz­
kowie chłopi, rzem ieśln icy  i drobni handlarze. N ie­
nawiść do żydów je s t  znacznie więcej rozpow szech­
niona. L iczne sfery  naszego św iata urzędniczego 
skłaniają się rów nież do antysem ityznm - Gzem to 
w ytłom aczyć? Zdaw ałoby się, że ci ludzie nie m ają 
żadnej zasady do wrogiego odnoszenia się do żydów^ 
im przecież konkurencja żydow ska w niczem  nie 
zagraża? Nie, zapewne. Ale większość naszych  u rzę­
dników  je s t  bardzo źle opłacana i, w skutek n iew iel­
kiej pensji, a konieczności prow adzenia życia odpo­
w iednio do stanowiska, wchodzi w długi. P oniew aż 
urzędnik  przew ażnie m ajątku, k tó ry b y  m ógł zasta­
wić, nie posiada, m usi przeto  narzucać się o pożycz­
kę do lichw iarza. K tóż jed n ak  pożyczy urzędnikow i 
p ieniędzy z ryzykiem  nieodebrania ich? A  ryzyko 
istn ieje , gdyż praw o zabrania pow ództw a, jeśli p en ­
sja je s t niższą od pew nej norm y. W ierzycie low i 
pozostaje jed n a  ty lk o  gw arancja: zaufanie do u rz ę ­
dnika. Często wszakże u rzędn ik  nie uspraw iedliw ia 
tego  zaufania, a raczej nie je s t w stan ie go uspra- 
dliwić, bo niem a czem  płacić. W y stęp u je  tu  więc 
praw o ekonom iczne, że „w ielkiem u ryzyku  pow inien  
odpowiadać wielki zy sk “— p ro cen ty  od tak ich  poży­
czek będą lichw iarskie. K orzyść po je d n e j s tronie 
pow inna n iety lko  zrów now ażyć s tra tę  po drugiej, 
lecz i dać pew ien zysk za ryzyko. T eorję tę  w y ­
m yślił nie żyd, a znany S chu ltze  D elitsch , k tó ry  ją  
głosił po N iem czech. K to  są lichw iarze? B ezspor­
nie żydzi. Mówi się o żydach, że są tchórz liw i. J a  
osobiście innego je s tem  zdania. N ik t n ie  ryzyku je 
tak , jak  żyd; on zaw'sze więcej ryzyku je , niż w ię­
kszość jego  ary jsk ich  konkuren tów , i bardzo  chę tn ie  
zajm uje się spraw am i, opartem i na ryzyku . Z rozu-
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m iałem  je s t  więc, że an tysem ityzm  znajduje g ru n t 
w śród św iata  u rzędniczego , k tó ry  zazwyczaj po uszy 
siedzi w długacłi. Ł ączy  się z tem  następująca 
jeszcze okoliczność: pod hasłem  an tysem ityzm u  
urzędn icy  m ają m ożność zajm ow ania się polityką, 
co wogóle je s t  im  w zbronione, p rzy  sposobności pod 
tem że hasłem  m ogą staw ać w opozycji względem  
zw ierzchności, podczas gdy  wszelka inna opozycja 
je s t  d la n ich  niem ożliwą. U rzędn ikom  wogóle wolno 
byw ać i przem aw iać ty lk o  na zebraniach  konserw a­
ty w n y ch . N'a zebraniach  konserw atyw nych  panują za­
zwyczaj śm ierte lne  nudy, podczas gdy  na zgrom adze­
n iach  an ty sem ick ich — w ogóle podniecenie i n ierzadko 
dochodzi do skandalu; u rzęd n icy  więc, n ieprzekra- 
czający n igdy  za tęch łe j a tm osfery  dyscypliny  i po­
słuszeństw a, nie m ogą odm ówić sobie te j przyjem ności 
i zebrania te  ch ę tn ie  odwiedzają, tem bardziej, że tu  
n ik t nie gw ałci ich  lojalności i uczuć w iernopoddań- 
czych, k tó re  bezustann ie m uszą obnosić! Dalej, a n ty ­
sem ityzm  ma jeszcze zw olenników  w kołach ofi­
cersk ich  z ty c h  sam ych powodów, co w urzędniczych . 
W iększa część sz lach ty  feudalnej je s t  antysem icką. 
N asze ju n k ierstw o , poczęści w sku tek  przyzw yczajen ia 
do rozrzu tności, poczęści w sku tek  w ydatków  na u trz y ­
m anie swego stanow iska spłecznego, rów nież m usi w pa­
dać w ręce  lichw iarzy. Z yd pożycza im lpieniądze na 
różne zastaw y, a w n astępstw ie  kupuje często na licy ­
tacji zadłużone m ajątk i. W  te n  sposób żyd staje się 
obyw atelem  ziem skim . W szystko  to  dostatecznym  je s t 
pow odem  dla sz lach ty  feudalnej, by  w chodziła do 
obozu an tysem ickiego . R ozum ie się, nie pow strzy­
m uje to  bynajm niej naszej sz lach ty  od polowania 
n a  zło to  żydow skie. K to  czy ta ł pam iętn ik i B uscha 
„K siąże B ism ark i jego  o to czen ie ,“ te n  pam ięta za­
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pew ne dosadne w yrażenie B ism arka o małżeństwach: 
m ieszanych m iędzy chrześcijanam i, a żydam i. Z asa­
dy przyzw oitości nie pozw alają mi pow tórzyć tego- 
w yrażenia.

Do w yliczonych elem entów  an tysem ick ich  n a ­
leży dodać jeszcze jeden , k tó ry  cieszy się szczegól­
nym  w pływem . To studenci. W iększość studen tów  
je s t  antysem icką. N iejeden  zapyta: czy żb y  i oni 
byli an tysem itam i z powodów m aterja lnych?  Ja k ­
kolw iek dziw nem  może się to  w ydać i tu  głów ną 
ro lę  odgryw ają p rzyczyny  m aterjalne. K o n k u ren c ja  
z dnia na dzień zaostrzająca się we w szystk ich  d z ie ­
dzinach w ytw órczości m aterja lne j i usuw ająca e le ­
m en ty  słabsze, odgryw a rolę decydującą i w sferach 
osób o w yższem  w ykszta łcen iu , jak  rów nież i wśród 
uczonych. W  jed n ej z poprzednich p rac  w ypow ie­
działem  zasadę, że cierp im y n iety lko  z pow odu  nad p ro ­
dukcji to  warów,ale i w skutek nadprodukcji in t eligencji. 
W raz z rozw ojem  społecznym  ludziom  ze s tan u  ś re ­
dniego coraz je s t  tru d n ie j zabezpieczyć przyszłość 
synów,*] aby  ci m ogli zdobyć sam oistny by t, jako 
przem ysłow cy, w łościanie i t . p. Te w arunki sk ła ­
niają w ielu ojców do oddaw ania sw ych synów  do 
w yższych zakładów  naukow ych; w ytężają oni wszy- 
tk ie  siły, aby dać im m ożność ukończen ia  nauk. 
Po skończeniu u n iw ersy te tu  m łodzi ludzie mogą 
w stępow ać do służby  państw ow ej, lu b  publicznej 
i tam  robić k arje rę . R ozejrzyjcie się m iędzy n a­
szymi rzem ieślnikam i. N igdy  te raz  nie p rzychodzi 
im do głow y uczyć sw ych synów rzem iosła; w iedzą 
oni doskonale, że niew iele m ożna tu  zdobyć, że sy ­
nowie ich  to  ludzie straceni, jeśli b y t swój m ają b u ­
dować n a  rzem iośle lub drobnym  hand lu . P osy ła ją  
dzieci do u n iw ersy te tu . Po ukończeniu  nauk m łody
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człow iek znajduje sobie m iejsce urzędnika, zostaje 
nauczycielem  gim nazjalnym , praw nikiem , leka­
rzem , lub w ch arak terze  arch itek ta , inżyniera, 
chem ika i t. p., w stępu je do w ielkiego przedsięb ior­
stw a przem ysłow ego, słowem, s ta ra  się zająć stano­
wisko, k tó reb y  m u bez kap ita łu  b y t  zapew niło. Lecz 
i w ty c h  dziedzinach, dzięki nadm iernem u nap ły ­
wowi, w ytw orzy ła się tak  w ielka podaż, że niem a 
obecnie ani jednej gałęzi działalności um ysłow ej, 
gdzie podaż nie przew yższałaby popytu . B ardzo 
ch a rak te ry s ty czn e  dla tego rozw oju je s t  następu jące 
zjawisko. W  la tac h  siedm dziesiątych, w epoce n a j­
gorętszego t. z. ku ltu rkam pfu , synowie burżuazji, 

pod w pływ em  w zrastającej walki z kościo łem , n ie­
ch ę tn ie  zajm owali u rzędy  duchow ne. Objaw ten  
daw ał się zauw ażyć n ie ty lko  u p ro te s tan tó w , ale 
i u katolików  *i dlatego dużo dobrze p ła tn y ch  
m iejsc duchow nych  la tam i całem i pozostaw ało nie- 
zajętem i. D opiero w la tach  osiem dziesiątych, gdy we 
w szystk ich  innych  dziedzinach: w praw nie tw ie, m e­
dycyn ie, górn ictw ie i leśn ictw ie, w profesji nauczy­
cielskiej i t. d. konkurencja doszła do ta k ic h  roz­
m iarów, że m łodzi ludzie la ta  całe m usieli w yczeki­
wać, zanim  udało się im znaleźć jakąkolw iek posadę, 
gdy  w ładze państw ow e i publiczne m usiały  otw arcie 
o strzegać przeciw  napływ ow i kandydatów  do różnych  
urzędów , wówczas dopiero, „nie za popędem  serca 
idąc, a słuchając p o trzeb ,“ w zięto się znów do teo- 
logji i po pew nym  czasie w szystkie u rzęd y  ducho­
wne zosta ły  obsadzone. M im ochodem  zw racam y 
uw agę na to , jak  odnoszą się do re lig ji naw et ofi­
cjaln i je j przedstaw iciele .

Żydzi, wobec swej zamożności i bogactw a, wo­
bec swej niew ątpliw ej przedsiębiorczości i wyższego
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poziom u um ysłow ego, licznie uczęszczają na u n iw er­
sy te t i do innych, w yższych zakładów naukow ych  
i zw iększają tem  podaż sił in te lig e n tn y ch . W tem  
tkw i jed n a  z p rzyczyn  an tysem ityzm u  naszej t. z. 
niem ieckiej s tu d en terji. Is tn ie je  wszakże d ruga jesz ­
cze przyczyna, m ająca zresztą znac^ nie n ie ty lk o  dla 
uniw ersy te tów , lecz i dla wszelki gałęzi działal­
ności m aterjalnej i um ysłow ej. Nie u lega w ątp li­
wości, że żydzi odznaczają się większą w y trzy m ało ­
ścią i trzeźw ością. Nasi rzem ieślnicy  i kupcy , jeśli 
k ilku godzin nie przesiedzą nad  kuflem  piwa, uw a­
żają dzień za stracony , lub przynajm niej n ie  przepę­
dzony jak  się należy. Żydowskiem u pracow nikow i 
nie przychodzi to  do głowy, siedzi on cały  dzień 
w domu. P od  w zględem  używ ania gorących napo­
jów  żyd m oże być ideałem  dla naszych an ty  alkoho­
lików. Jako  s tu d en t pracuje żyd gorliw ie, podczas 
gdy  s tu d en t niem iecki w iększą część czasu spędza 
w restau rac jach , salach fech tunkow ych  i innych  
m iejscach, k tó ry ch  lepiej nie w ym ieniać. H r. Mir- 
bach p rzed  kilku la ty  w ydał z tego  powodu ostrze­
żenie w prasie. W zyw ał on do poham ow ania te j 
rozrzu tności, z jakiej słyną studenci „korporacyjni,^^ 
zwłaszcza członkow ie pruskiego vereinu  „B orusja .“ 
Można jeszcze zgodzić się, mówi on, żeby s tu d e n t w y­
dał rocznie 4500 m arek, ale powyżej tego  w ielu oj­
ców nie je s t  w stan ie  dostarczać swym  synom . 
Żydzi zaś zazwyczaj bardzo są pilni, w ybornie p ra ­
cują i na egzam inie zw yciężają n a tu ra ln ie  sw ych 
niem ieckich  kolegów, spędzających czas po studen- 
cku. G dyby w szyscy studenci p racow ali tak , jak 
żydzi, to  prusk i m in iste r ośw iaty, dr. B ossę n ie po­
trzebow ał by  w ygłaszać swego re fe ra tu  o w ielkich 
brakach  w ykszta łcen ia praw nego u m łodych  p raw ni­
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ków. W  i-eferacie ty m  wskazywał on na to, że co­
raz rzadziej spo tyka się zasadnicze wiadom ości p ra­
wne u m łodych  praw ników  i że w ytw arzają się 
w n ich  bardzo n iesym patyczne cechy  karjerow i- 
<czowskie, że oczy w istem  je s t, iż usłużnością i po- 
■chlebstwem stara ją  się zastąpić braki w iedzy. Łatw o 
wobec tego  zrozum ieć, że s tu d en te rja  niem iecka 
w idzi w sw ych kolegach żydach  bardzo niem iłych  
współzaw odników  i jak  kotw icy  zbaw ienia chw yta  
się an tysem ityzm u .

Oto pod ług  m nie głów ne p rzy czy n y  pow stania 
i ro zp rzestrzen ien ia  się an tysem ityzm u  w różnych  
sferach naszego społeczeństw a.

N iew ątpliw ie uderzający  je s t  olbrzym i w zrost 
an tysem ityzm u , co ujaw niło się p rzy  o sta tn ich  w y­
borach do parlam entu . A n tysem ityzm  rozw inął się 
bardzo w ty c h  w łaśnie m iejscach, gdzie stosunkowo 
m ało je s t  żydów. Trzeba jednak  wziąć pod uwagę, 
że p rzy  obecnym  u stro ju  społecznym  obojętnem  jest^ 
czy spo tyka się żyda w danem  m iejscu, czy nie. 
P rz y  obecnych  w arunkach  jedno  ty lko  je s t  ważne: 
czy i o ile daje się we znaki jego konkurencja. 
W  ch a rak te rze  kupca, w ielkiego przem ysłow ca żyd 
przynosi n iew ątpliw ie bardzo do tk liw y  uszczerbek 
m ałem u w ytw órcy  i handlarzow i. K onserw atyści 
sascy  odznaczają się brakiem  ch a rak te ru  i bezgra- 
nicznem  przypodchleb ian iem  się elem entom  dzierżą- 
iiym  władzę. W y b o rcy  niezawsze są zadowoleni 
z tego  i ciążą im nieraz przedstaw iciele , zdolni ty lko  
do b ohatersk ich  czynów  ugody; okoliczność ta  p rzy ­
czyniła  się w znacznej m ierze do pow odzenia ag ita ­
torów  an ty sem ick ich , k tó rzy  w ystępu ją z żądaniam i 
pozornie radykalnym i i znajdują sym patję  u drobnej 
burżuazji nastro jonej dem okratycznie.
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Dlaczego obecnie w N iem czech niem ożliwą je s t 
praw dziw a dem okracja? Dlaczego cofa się ona na 
dalszy plan tam  naw et, gdzie do tąd  cieszyła się po­
wodzeniem ? D latego, że  drobne rzem iosło i wło- 
ściaństw o coraz więcej tra c i znaczenie. W o ln y  stan  
włościański, w olna kom una wieków średnich były  
ostoją dem okracji, k tó ra  z n a tu ry  swej je s t drobno— 
burżuazyjną. Teraz zaś m iejsce dem okracji zajm uje 
liberalizm , po lityczny  przedstaw iciel burżuazji, k tó ­
ra, dzięki swej potędze społecznej, zaciąga często 
do sw ych szeregów  drobnych  mieszczan, chłoj)ów 
i robotników . Te zaś elem enty , k tó re  wyswoba- 
dzają się z pod w pływ u i przew odnictw a burżuazji, 
przechodzą często  do obozu antysem ickiego, k tó ry  
obiecuje im  uleczenie wszelkieli bolączek społecz­
nych . Im  tru d n ie jszą  staje się walka o b y t we 
w zm iankow anych w arstw ach  ludności, tem  mocniej 
w yczuw ają one, że dążą do zguby i tem  więcej 
w zrasta w n ich  p rąd  antysem icki. N iem a celu wpro_ 
wadzać tu  sam ych siebie w błąd. W ielk ie  powo. 
dzenie w ty c h  sferach  nie je s t  nam  tym czasem  są­
dzone. N asza kolej p rzy jdzie, gdy  ujaw ni się ban ­
kruc tw o  an tysem ityzm u , gdy  gorzkie doświadczenie 
przekona te  w arstw y , że próżne są ich nadzieje po. 
k ładane w an tysem ick ich  przyw ódcach i p rzed sta­
w icielach w parlam encie. Zrozum iałem  je s t  powo­
dzenie an tysem ityzm u  p rzy  o sta tn ich  w yborach, nie 
u lega też  w ątpliw ości, że w latach najbliższych bę­
dzie on w zrasta ł w wielu m iejscach, lecz w walce
o w ładzę po lityczną będzie m usiał, w brew  własnej 
woli, pójść dalej, niż sobie w ytknął. Ju ż  te raz  są 
oznaki dow odzące słuszności tego  przypuszczenia, 
np. stanow isko A lw arth a  w zględem  jego w yborców 
drol)no-m ieszczańskich i chłopskich. A lw arth  do
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kam panji w yborczej w ystąp ił ręka w rękę z junkra- 
rai i udało  m u się zostać w ybranym . Ale później 
nastró j w iększości w yborców  zm usił go do w yw ie­
szenia hasła: p rzeciw ko żydom  i junkrom ! Lecz gdy 
nastąp i chw ila, gdy  n iew ystarcza jącą  stanie się dla 
an tysem ityzm u  w alka ty lk o  z żydam i, gdy  zm uszo­
nym  będzie stanąć  do w alki z kapitalizm em  wogóle 
— a do tego  w walce swej z kap ita listam i żydow ­
skimi dojść m usi — wówczas idee nasze padną na 
w dzięczny g ru n t. W ów czas zdobędziem y ty c h  sp rzy­
m ierzeńców , o k tó ry ch  dziś napróżno się staram y.

P rogram  an tysem ick i pełen  je s t  sprzeczności 
w skutek  fałszyw ego położenia, jak ie an tysem ici m u­
szą zajm ować w życiu  społecznem . Sama n a tu ra  
an ty sem ity zm u  zm usza go do staw iania żądań naj­
sprzeczniejszych: z jednej s tro n y  u ltra reak cy j- 
n y ch  i konserw atyw nych , z drugiej zaś —  całkiem  
d em okra tycznych  zgodnych  po części z żądaniam i 
p rogram u najradykaln iejszej partji. P ie rw szy  p u n k t 
program u: „Zachow anie silnej w ładzy cesarskiej, 
zachow anie praw  królów  i książąt zw iązkow ych, 
w spółudział narodu  w praw odaw stw ie i kontro li nad 
zarządem  państw ow ym “—^jest czemś, co się dla a n ty ­
sem ityzm u samo przez się rozum ie. P u n k t drugi: 
„Skład p rzedstaw icie lstw a narodow ego z depu tatów  
w szystk ich  p ro fesji“ je s t żądaniem  zupełnie konser- 
w atyw nem , cofaj ącem  się ku urządzeniom  średn io ­
w iecznym . P rz y  tem  absolu tn ie  niem ożliw em  je s t  
sztuczne budow anie obecnie s ta ry ch  cechów  profe­
sjonalnych. Z chw ilą, gd y  an tysem ici pokuszą się
o przeprow adzenie lin ji g ran icznej m iędzy oddziel- 
nem i profesjam i, okaże się na tychm iast, że ty le  m ają 
rozum ów , ile głów. Tym czasem  jednak  cechy p ro ­
fesjonalne nie istn ie ją , an tysem ici zupełnie zgadzają
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się na pow szechne ])]'awo wyborcze i naw et żądają 
pensji dla posłów. Z naczy więc, że .tym czasem  
ci panowie w najbardziej stanow czy sposób w ystę­
pować będą przeciw  próbie zniesienia pow szechnego 
praw a w yborczego, d latego wła.śnie, że ndział swój 
w parlaniencie zawdzięczają ty lko  tem u powsze.ch- 
nenm praw u w yborczem u. Żądają dalej wolności 
słowa, druku i zebrań, ale z tein i dem okratycznenii 
dom aganiam i idzie u nich w parze żądanie „su­
row ych praw  przeciw  niem oralnym  objawom prasy, 
li te ra tu ry  i sztuk i“ , żądanie naoścież otw ierające 
w ro ta najgorszej reakcji. Z nany  p ro jek t do praw a 
t. z. lex Heinze dostateczn ie wykazał, co można r<»- 
zum ieć przez ,,objaw y niem oralne“ . Dalej żądają 
zachow ania chrześcijańskiego charak teru  narodowego 
szikoły— znow u żądanie skrajnie konserw atyw ne— , a  
w raz’ z tem  ,,w ychow yw ania niezam ożnycli zdolnj’ch 
uczniów  na koszt państw a“ , żądanie skopj o wane p ra ­
wie dosłow nie z program u p artji najradykalniejszej. 
Żądają jeszcze „silnej arm ji dla u trzym an ia  porządku 
i spokoju w ew nętrznego  i zew nętrznego“ . Zbytec*z- 
ne są kom entarze przed jakim  w rogiem  ,,w ewjiętrz- 
nyiji“ ma bronić tu  arm ja. W  dziedzinie podatków  
w ychodzą z dem okratycznego pun k tu  w idzenia i żą­
dają progresyw nego podatku  dochodowego i spadko^ 
węgo, ale zarazem  i podatkii wzam ian za uw olnienie 
od służby wojskowej. Z drugiej s trony  bronią ])o- 
datków  pośredn ich  pod postacią ceł na p ro d u k ty  spo­
żywcze, żądają ,,dosta tecznych  ce ł oclironnych“ — 
przy n ęta  na chłopów. Ich  żądanie reform y społecznej 
n a . podstaw ie celów zawodow ych je s t znów p ra ­
gnieniem  po\yro tu  do średniow iecza, ró^ynież jak  żą­
danie ,,ograniczenia swobody zajęć, w prow adzenia 
praw nych św iadectw  zawodowych, ustanow ienia
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zarządów rzem ieśln iczych  z p re ro g aty w ą sądów hono­
row ych .“ "Wszystko to  są żądania czysto  reakcy j­
ne. Dalej idą żądania „praw a o m iejscu pochodze­
nia, surow ych praw  przeciw  dew astacji m ajątków  
ziem skich i zabezpieczeniu długów  lichw iarsk ich  na 
ziem i, unarodow ienia h y p o tek “ . Tu m uszę dodać 
w yjaśn ien ie teo re ty czn e . U narodow ienia hypotek  
żąda także m anifest konm nistyczny  i z żądaniem  
tem  w ystąp iła  te ra z  skrajna lew ica w niem iec­
kiej izbie poselskiej. N a p ierw szy rz u t oka dziw- 
nem  może się w ydaw ać, że jedno  i to  samo żąda­
nie staw iają an tysem ici, związki chłopskie i skrajna 
lewica; w rzeczyw istości są to  żądania całkiem  o d rę ­
bne, nic nie m ają ze sobą wspólnego. M anifest ko­
m un istyczny  dom aga się tego, przypuszczając is tn ie ­
nie kom unistycznego rządu państwow'ego, k tó ryby  
dążył do unarodow ienia całej w łasności ziem skiej, a do 
„unarodow ienia h y p o tek “ ucieka się jako do stad jum  
przejściow ego. P aństw o  obniżyłoby  wówczas p rocen ­
ty  od 5, lub 4^2^ do lub  2^. T w órcy m ani­
festu  kom unistycznego  w iedzieli dobrze, że znacze­
nie te j re fo rm y bardzo je s t  m ałe, ale że dla okresu 
przejściow ego je s t  ono niezbędne. Lecz jeśli przy 
niew zruszonym  rządzie konserw atyw nym , wobec 
is tn ien ia  potężnej klasy w ielkich w łaścicieli ziem ­
skich staw ia się żądanie unarodow ienia hypo tek  po- 
to , aby panow ie w łaściciele ziem scy mogli płacić 
m niejsze p ro cen ty  od sw ych długów , to  św iadczy to
o konserw atyzm ie czystej krw i. Oznacza to  zape­
w nienie p re ro g a ty w  jednej klasie. Je ś li państw o 
obniży p rocen ty  od hypo tek , to  będzie to  dogodne 
n ie ty lk o  dla chłopów  m ałoro lnych , lecz i dla w iel­
k ich  w łaścicieli ziem skich; w raz z obniżeniem  p ro ­
centów  w'zrasta łatw ość odłużania ziemi i w łaścicie­
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le ziem scy zdobyw ają m ożność zaciągania większycli 
długów. Jeś li państw o będzie pobierało od liypo- 
te k  ty lko  8^, podczas gdy samo musi płacić od po­
życzek rU/g, to te  pól p ro cen tu  od m iljardów d łu ­
gów liypotecziiych  darow yw ać będzie wielkim  w ła­
ścicielom  ziemskim; pokryw ać tę  różnicę będzie 
y innych źródeł dochodów  państw ow ych, m ianowi­
cie z podatków . K apitaliści, od k tó ry ch  państw o 
będzie o trzym yw ało pieniądze na hypotek i, jue ze­
chcą n a tu ra ln ie  różn icy  p rocentów  płacić z własnej 
kieszeni, płacić będą m usieli inni; głów nie na klas > 
robotn iczą legnie to  nowem brzem ieniem . Naszej 
skrajnej lew icy mało wogóle zależy na w spółdziała­
niu w sztucznem  pod trzym yw aniu  tak ich  urządzeń 
społecznych, k tó re  dalszy bieg rozwoju w ypiera co­
raz więcej.

Ciekawe w zorki dem agogji antysem itów  p rzed ­
staw iają ich żądania w dziedzinie handlu: „ograni­
czenie system u upadłościowego, ograniczenie handhi 
detalicznego, zakaz tan ich  bazarów , fałszywycli li­
cy tac ji i sprzedaży na w ypłaty , krym inalne ściganie 
kłam liw ej rek lam y“ . Żadnego z ty c h  żądań niepo­
dobna przeprow adzić bez ogrom nego uszczerbku 
i wielkiclł nadużyć. Podczas o sta tn ich  w yborów  do 
saskiego sejm u krajow ego pew ien ag ita to r an ty se ­
micki grom y i p io ru n y  m iotał przeciw  żydom , jako 
w yzyskiwaczom , przeciw  tan im  bazarom  i t. p. 
i w zy w ał' obecnych , aby żaden chrześcijan in  nic 
u  żydów  n ie kupow ał. Lecz gdy  zdjął palto, jeden  
z uczestn ików  zebrania spostrzegł na podszew ce 
«tem pel znanej firm y żydow skiej. D ow iedział się 
później, że ten  nam iętny  an tysem ita  ty le  ma d łu ­
gów, że n ik t z jego chrześcijańskich w spółobyw ateli 
nie chce m u dawać tow aru  na k red y t, a żyd daje.
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P rogram  antysem icki zaw iera jeszcze żądanii^ 
krym inalnego ścigania za fałszyw e naznaczanie C('- 

ny, ograniczenia stow arzyszeń spożyw czych zapo- 
m ocą energicznej świadomej po lityk i kolonjalnej, 
zam orskich kolonji dla przestępców , zachęcania do 
kolonizacji w ew nętrznej. Z by tecznem  je s t  objaśniać, 
kto podług  nich m a być w ysy łany  do tak ich  kolonji 
popraw czych.

Co za m ieszaninę przedstaw ia ten  program !— 
zgodną co praw da z pełną  sjDrzeczności reakcy jno­
rę wo.lucyjną n a tu rą  an tysem ityzm u. W iększość żą­
dań tego  program u je s t  n iew ykonalna, gdyż narzuca 
ograniczenia n iety lko  kapitałow i żydow skiem u, lecz 
całem u kapitalizm ow i, ograniczenia przeciw ne samej 
n a tu rze  kupitalizm u i z k tó rem i te n  m usi, n a tu ra l­
nie, w alczyć całą swą potęgą. W ładzę, w państw ie 
posiadają nie chłopi m ałorolni i drobni rzem ieśln icy , 
lecz klasa kapitalistów , ktiVra panuje na;d rządam i, 
nad parlam entam i, nad prasą i nad całem  , życiem  
ekonom icznem . T acy n aw et an tysem ici, jak jun- 
krzy, są we w ładzy kapitalizm u i są jego  a ry sto k ra ­
tycznym i przedstaw icielam i. Chłopi i rzem ieśln icy  
gorzko oszukują sam ych siebie, jeśli liczą na pomoc 
junkrów . G dyby naw et w szystk ich  żydpw  w ygnano 
z gran ic N iem iec, w arunki naszego społeczeństw a 
nie zm ieniłyby  się ani na włos. W ro g iem  naszej a n ty ­
sem ickiej k lasy , średniej je s t  nie. źydostw;o, a kapi­
talizm . N iezależnie, czy kap ita ł znajduje się w rę ­
kach  ^żydowskich, czy chrześcijańskich ,, kapitalizm  
ru jn u je  d robne rzem iosło, klasę drobnych hand larzy  
i c.hłopów m ałorolnych. Dziś usuńcie żydów , a ju tro  
m iejsce .ich  zajm ą chrześcijanie , k tó rzy  funkcje wy- 
;iysku kap ita listycznego  pełn ią  nie gorzej od żydów. 
W yjaśni się to  powoli klasom średnim , staczającym
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po pocliyłości, a wówczas zro>:iiniieją, że walczyć 
należy nie z żydow skim i kapitalistam i, lecz z całą klasą 
kapitalistów . Jak  już  jjowiedziałem , na pew nym  st<,)- 
])iiiu naszego rozw oju ekonom icznego docliodzi 
an tysem ityzm  dó p u n k tu  kulm inacyjnego i wówczas, 
z konieczności, w brew  w łasnem u życzeniu, nmsi być 
rew olucyjnym .

—  37

Dowodzenia powyższe p rzyda się uzupeiuió 
pewnem i wskazówkami.

Z pośród s ta rych  partji po litycznych  najwięcej 
lgnie do an tysem ityzm u p artja  konserw atyw na. 
P a rtja  ta , k tó ra  lubi zwać się p a rtją  chrześcijańską, 
])owiuna by ła  zachować przykazanie chrześcijańskie: 
„kochaj bliźniego swego, jak siebie sam ego“ , w y stą­
pić jaknajenerg iczn ie j przeciw  szczuciu rasowem u. 
W iadom o jednak oddawna, że najm niej strzegą p rzy ­
kazań chrześcijańskich ci, k tó rzy  najchę tn ie j w y stę ­
pują w roli obrońców chrześcijaństw a. W ed ług  l)i- 
blji żydzi są ,,narodem  w ybranym “ i, zgodnie z p ro ­
roctw em  w śród tego  ,,narodu w ybranego“ , narodził 
się tw órca re lig ji chrześcijańskiej, j)rzez w szystkich 
chrześcijan  czczony, jako ,,Syn B oży“ , jako „Z ba­
wca ludzkości“ . M ożna więc powiedzieć, że bez 
żydów  nie byłoby chrześcijan; żydostw o je s t g ru n ­
tem , na k tó rym  w yrosło chrześcijaństw o.

Mimo to  nasi chrześcijańscy junkrzy  ręka w rę ­
kę z clirześcijańskiem  duchow ieństw em  obnoszą 
sztajidar an tysem ityzm u. Czem objaśnić tę  spj-ze- 
czność? Na p y tan ie  to  można znaleźć następu ją­
cą odpowiedź. Popierw sze, te  arcykonserw atyw ne
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czynniki w działalności żydów widzą potęgę, która 
podkopuje ich położejiie, a podrugie, n ienaw iść rnas 
ludow ych w zględem  żydów bardzo je s t dla n ich  do­
godną, g d yż  pozw ala im czynić z żyda kozła ofiar­
nego, odw racając w ten  sposób uw agę ludu od w łas­
nych grzecliów  przeciw ko niem u.

Żydzi, jako posiadacze znacznej części kap itału  
ruchom ego, są zgodnie z n a tu rą  tego  ostatniego^ 
wrogam i posiadaczy kap ita łu  nieruchom ego. K ap ita ł 
n ieruchom y posiada, jak  wiadomo, głów nie szlachta. 
K ap ita ł ruchom y powiększa się szybciej, niż n ie ru ­
chom y, ten  zaś dąży do panow ania w yłącznego. 
D latego w ięc rodzi się n a tu ra ln y  antagonizm  m iędzy 
przedstaw icielam i obu ty ch  postaci kap itału . Ju n - 
kier je s t  w rogiem  żyda, gdyż boi się, aby  ten , jako  
w łaściciel h y po tek  i samego ju n k ra , posiadacza ziem ­
skiego, nie został w łaścicielem  ziemi, k tó rą  ju n k ie r  
uważa za swą n ie ty k aln ą  własność, przez Boga s o ­
bie nadaną.

O ddaw na naisto tn ie j w ładzę człow ieka nad czło- 
Aviekiem w yrażało posiadanie ziemi, a i te raz  także  
uw ażane je s t  za w łasność najpew niejszą, k tó ra  m oże 
p rzenieść wszelkie k ryzysy  i p rzew ro ty  polityczne. 
D latego kap ita ł ruchom y niezm iern ie  cłiciw y je s t 
nabyw ania w łasności ziem skiej. K onkurencja  współ- 
('zesnego k ap ita lis ty , żyda często, k rępu je  ju n k ra  
w jego  bezustannem  dążeniu do rozszerzenia swych 
posiadłości. Sprzym ierza się on z chłopem , k tó ry  
z pow odu poprzednio  w yliczonych  p rzyczyn , także 
n iep rzy jac ie la  swego widzi głów nie w żydzie, cho­
ciaż ju n k ie r w rzeczy  samej je s t  niem niejszym  jego  
wrogiem . K ap ita lis ta  żyd  poszukuje dogodnego za­
kupu ziem i, p rzyczem  obojętnem  dlań je s t, czy 
ziem ia ta  należy do ju n k ra , czy też  do chłopa.

—  ;58 -
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Szlachcic — w łaściciel ziemski, ju iik iei’, chciw y je s t 
ziemi cliłopskiej dla roszerzenia w łasnych posiadło­
ści i zw iększenia swej po tęg i społecznej i p o litycz­
nej. D otychczas p rak ty k a  wykazała, że w konku­
rencji, k tó re j ofiarą je s t  chłop, stroną silniejszą j( 's t 
szlachcic—jniik ier.

W  sztuce obdzierania chłopów  posiada ju n k ie r 
odw ieczną wprawę. M ieszkając na wsi, wśród ch ło ­
pów, będąc zazwyczaj ich zw ierzchnikiem  państw o­
wym  i gm innym , uczy się on w szystkich sub te lno ­
ści w yzyskiw ania swego położenia społecznego i po­
litycznego, swego doświadczenia życiow ego i p rzy ­
zw yczajeń. Chciwość nabyw ania ziemi tak  go 
opanow uje, że na dalsz3i- plan usun ięte  zostają w szel­
kie pojęcia hum anitarne. K ilka ty lko  faktów  p rzy ­
w iodę dla zilustrow ania tego, jak w osta tn iem  s tu ­
leciu gospodarow ała szlachta ziem iam i chłopskiem i.

W  M eklem burgu podczas wojny trzy d z ies to ­
letn iej istn iało  12543 zagród chłopskich, w roku 
1848 było ich  zaledwie 1213. Pozostałe  zagarnę­
li nie żydzi, lecz ju n k rzy , przew ażnie drogą o k ru t­
nych aktÓAv gw ałtu. Na Pom orzu od 1628 r. zni­
kło około 12000 zagród chłopskich, k tó re  przeszły  
w posiadanie szlaclity; większa część dóbr szla­
check ich  w prusk ich  prow incjach na w schód od 
Klby składa się z ziem zrujnow anych chłopów, k tó ­
ry  cii w najnikczem niejszy sposób w yrugow ano i za­
mieniono na w yrobników . W  okresie czasu od 1837 
do 1867 r. chłopska własność ziem ska w sześciu p ro ­
w incjach p rusk ich  i w W estfalji zm niejszyła się
o 2831266 m órg, czyli o 8^. Ziem ia ta  przeszła 
Av posiadanie nie żydów, lecz w ielkich w łaścicieli 
ziem skich, przew ażnie z książęcych i szlacheckich 
rod(')w.
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Jak  dalece w ielka własność ziem ska ro zp o sta r­
ła się w większości prow incji priiskicli, dowodzi 
fakt, że gos])odarstwa, obejm ujące więcej niż s t o  

h ek tarów  ziemi, stanow ią na Pom orzu 64,76^, w I^)- 
znańskiem  61,22)5,, w P ru sach  Z achodnich  51,41^, w 
P ru sach  W schodnich  41,79;^, w B randeburg ji 42,60^, 
na Szląsku 42,14^, w Saksonji 150,89,̂ ', w Szlezwig- 
H o lsz tyn ie  18,Ô )̂  całej wiejskiej w łasności ziem ­
skiej.

W  P(łzjiańskiem  król pruski ma 10 m ajątków  
na p rzestrzen i 688038 hektarów , książę H ohenzol- 
lern -S igm aringen  — 4 m ajątki na prz. 29611 hekt., 
książę R adziw iłł — 14 m ajątków  na prz. 16848 hekt., 
hrabia J . M ielżyński — 11 m ajątków  na prz. 13938 
hekt., h rab ia Z. C zarnecki —  9 m ajątków  na prz. 
9263 hekt., H ansem ann — 8 inajątki na prz. 7784 
hekt., h rab ia  B ohdan  Czapski - 10 m ajątków na 
prz. 6754 hekt., poseł K ennem ann — 18 m njątków 
na prz. 10482 h ek t. Są to  cyfry  kolosalne.

W e w schodnich prow incjach  P ru s  15 królów 
i książąt posiada o lbrzym ie laty fund ja ; następnie 
książę H assen lohe-E hringen  m a 43 m ajątk i na prz. 
89365 hektarów , h rab ia D onna-Sclilieden — 8 m a­
ją tk ó w  na prz. 9375 hekt., h rab ia M irbach-Saarguit- 
ten  — 4 m ajątk i na prz. 5578 hek t. Posiadłość 
ziem ska księcia B ism arka obejm ow ała w 1892 roku 
około 73000 m órg, 18637 hek tarów , w tem  46200 
m órg ziemi ornej; w 1886 r. ze samej sprzedaży 
drzew a z lasu saskiego uzyskał książę 18600 m arek, 
nie w yrządzając tem  żadnego uszczerbku stanowi 
sw ych lasów. A dochody z ty c h  kolosalnych m a­
ję tn o śc i, z k tórem i zazwyczaj zw iązane są liczne 
p rzedsięb io rstw a przem ysłow e, jak  gorzelnie, cukro­
wnie, fabryki krochm alu , cegieln ie , ta r ta k i, papier-
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nie, bit)w ary i t. p., używ ane su przeważnii* na dal­
szy zakiij) m niejszych i w iększych dóbr w celu za­
okrągli* aia })osiadłości.

N iety lko  w północnych i w schodnich, lecz iw  
południow ych i środkow ych N iem czech rów nież za­
chodzi ten  b y s try  proces w chłan ian ia m ałych i ś re ­
dnich  działków ziem i chłopskiej. AV badeńskim  
Szw arew aldzie książę von F ü rsten b erg — nie żyd — 
tuzinam i zakupuje chłopskie zagrody, burzy zabudo­
wania i zalesia g ru n ta . Taksamo postępuje książę 
von W aldenburg  w Saksonji, jak  rów nież i liczni 
w ielcy w łaściciele ziem scy w całych  N iem czech. 
W  Abnaundort^e, wsi w j)obliżu Ijipska, von Frege, 
znany konserw atyw ny  poseł do parlam entu , praco­
wał tak  gorliw ie nad „zagładą ch łopstw a“, że ze 
w szystk ich  zagród chłopskich, z jakich  się wieś da­
wniej składała, pozostały  dwie; resz tę  zakupił von 
F reg e  dla zaokrąglenia sw ych posiadłości. Książę­
ta, żydzi i w ielcy w łaściciele ziem scy nagrom adza­
ją  coraz więcej ziem chłopskich, a na o łtarzu  swych 
u lubionych zajęć—zalesienia g run tów  i j)olowania— 
składają gospodarskie int(U’esy narodowe. K orzyści 
z prem ji cukrow ej, z różnicy na akcji sp iry tuso­
w ej—ta  osta tn ia  stanow i rocznie około 40 miljonów 
m a re k — z ceł na zboże, bydło, mięso, drw a i t. d. 
dostają się w ten  sposób głów nie wielkim w łaści­
cielom  ziemskim i dają im możność kupowania rok 
rocznie now ych działków ziemi chłopskiej i zwięk- 
iizania przez to  sw ych bogactw  do nieskończoności.

W ielka własność ziemska w N iem czech wzra- 
iita tak  szybko i n iepow strzym anie, że można po­
wiedzieć bez przesady, iż, jeśli w arunki obecno po­
trw ają  jeszcze kilka dziesiątków  lat, b lizcy będzie­
m y położenia rzeczy  w Anglji, gdzie stosunkow o
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niew ielka ilość w ielkich  w łaścicieli ziem skich sku­
piła w sw ych rękach  g ru n ta  praw ie całego kraju.

W A nglji szlach ta bez żydów  doskonale pora­
dziła sot)ie z w yw łaszczeniem  chłopów  i gmin, 
w N iem czech ten  sam proces odbyw’̂a się p rzy  n ie­
w ielkim  ty lko  udziale żydów.

Innym  dow odem  szybkiej koncen tracji w łasno­
ści ziem skiej w rękach  nielicznych  posiadaczy je s t  
w ielki w zrost fideikom isów  (ziem  spadkow ych, dzie­
dzicznie przekazyw anych), t. j. w p rzy tw ierd zen iu  
w łasności ziem skiej do m ajątków , k tó re  nie mogą 
być ani zastaw ione, ani podzielone, ani sprzedane. 
W początkach X IX  w ieku liczono w P ru sach  za­
ledwie 153 hdeikom isy, w r. 1888 już  574, z kt()rych 
})rzynajmniej 135 utw orzono w latach 1881 — 1888. 
Te 574 lideikom isy znajdow ały  się w rękach  529 
w łaścicieli, z k tó ry ch  20 ty lk o  należało do stanów  
nieszlacheckich. Ogólna pow ierzchnia fideikom iso- 
wej w łasności ziem skiej obejm ow ała w 1888 roku 
1408860 hek t.

W  P ru sach  r. 1888 by ły  154 osoby — 15 książąt 
panu jących , 80 książąt, hercogów  i hrabiów , 40 innej 
szlach ty  i 10 m ieszczan, — z k tó ry ch  każdy  w ładał 
więcej niż 5 tysiącam i hek t. ziemi. R azem  w rękach 
ty ch  154 osób znajdow ało się 1830 m ajątków  na 
obszarze 1768646 hek t. Od (^wego czasu posiadłość 
ty ch  os(')b znacznie się jeszcze rozszerzyły .

Co znaczą żydow skie zakupy ziemi w por()W- 
naniu z tą  kolosalną k o n cen trac ją  własności ziem ­
skiej w ręk ach  książąt i szlachty! Żydzi nie w y trz y ­
m ują naw et najdalszego naw et porów nania ze swymi 
„chrześcijańsk im i“ w spółzaw odnikam i. N iew ątp liw ie 
i żyd p racu je nad ru in ą  chłopskiej w łasności ziem ­
skiej, lecz je s t on k re tem  zaledw ie w porów naniu
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ze lwami — jiinki-ami. „Chrze.śc“,ijiiiiscy'• kapitaliści 
pochodzenia m ieszczańskiego i szlacheckiego rów ­
nie dobrze bez żyda poradziliby sobie z w yw łasz­
czeniem  chłopów. Jak  więc uderzająco przesadne 
je s t M^obec tego  tw ierdzen ie , że żydzi są głów nym i 
w inowajcam i rugow ania chłopów  z ziemi. N ie w ię­
cej praw dy zawiera inne tw ierdzen ie  antysem itów , 
że u jem ne ry sy  ch a rak te ru  żydow skiego ujaw niają 
się naw et w w ysokim  procencie p rzestępstw  wśród 
żydów.

Z upełn ie  co innego mówią dane państwowej 
s ta ty s ty k i niem ieckiej, obejm ującej okres od r. 1882 
do 1889. Okazuje się z nich, że na 26 ru b ry k  prze­
stępstw  i w ykroczeń w ośmiu ty lk o  stanow ią żydzi 
większość wypadków , a te  ośm po większej części 
n ie należą bynajm niej do kategorji ciężkich p rze­
stępstw . R ozpatru jąc te  rodzaje przestęj)stw  i w y­
kroczeń, w k tó ry ch  żydzi stanow ią większość, 
p rzekonyw am y się, że są to  w szystko przestę- 
])stwa i w ykroczenia, pozostające w związku 
z głów nym  zajęciem  żydów  — z handlem , jak np. 
w ym uszanie, oszustwo, proste fałszerstw o albo pod- 
stęj)ne bankrucitwo. D la ścisłego porów nania n ie­
zbędną je s t rzeczą zestaw ić liczbę osądzonych za te  
p rzestęp stw a i w ykroczenia z pośród chrześcijań­
skich sfer handlow ych i żydow skich. Je ś li to  uczy ­
nim y, przekonam y się, że liczby te  są praw ie je ­
dnakow e. Spraw iedliw ość w ięc w ym aga przyznania, 
że w ośm iu ty lko  na 26 rodzajów  p rzestępstw
i w ykroczeń większość stanow ią żydzi i że na­
w et w ty c h  ośm iu ru b ry k ach  udział ich  nie je s t 
w iększy od udziału kupców  chrześcijańskich  te j sa­
mej kategorji. W y n ik a  więc z tego, że m oralne 
kwalifikacje żydów  są n ie ty lko  nie gorsze, ale na­
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w et lepsze od m oralnycli kwalifikacji chrześcijan. 
N ic w tem  niem a dziwnego, gdyż p rzecię tn ie  żydzi 
znajdują się w lepszych  w arunkach ekonom icznych, 
niż w iększość ciirześcijan  i d latego  mniej ulegają 
pokusom  w ystępku. I  tu  w ięc ujaw nia się dobitn ie 
d ecydu jący  w pływ  w arunków  ekonom icznych na 
czyny ludzkie.

N a zasadzie wy wodów pow yższych dochodzim y 
do następującego wniosku: ogólnie wziąwszy, żydzi 
są ani lepsi, ani gorsi od chrześcijan . P ew ne p rze­
ważające u  n ich  cechy  kupieckie, jako u narodu 
zajm ującego się przew ażnie liandlem , w ynikają z sa­
mej n a tu ry  tego  zajęcia, k tó re  już  F o u rrie r  nazwał 
„sztuką oszukiw ania“; a że żydzi są tak  zręczni 
w in te re sach  w inni tem u sami chrześcijanie , k tó rzy  
w ciągu p ó łto ra  ty siąca  la t w szelkim i sposobami 
pchali ich  do handlu . Różne inne właściw ości ży ­
dów niem iłe dla chrześcijan  w stosunkach  tow a­
rzyskich , jako to: chęć błyszczenia i przodowania, 
sam ochw alstw o, próżność, b rak  ta k tu  są is to tn ie  po 
części w rodzonem i cecham i rasy  żydow skiej, poczę- 
ści zaś owocem  długiego odosobnienia i znikną przy 
obecnym  rów noupraw nieniu  i asym ilacji żydów  z re ­
sztą ludności. P od  w pływ em  społecznym  i ekono­
m icznym  znaczna część żydów  kroczy w plerw szycli 
szeregach  w szystkich  prądów  postępow ych; mają 
dużo zaparcia się siebie i w spółczucia, a tkliw ość 
ich  uczuć może służyć za w zór dla chrześcijańskich  
prześladow ców .

R ozm aite p a r tje  burżuazyjne w idzą obecnie 
w an tysem ityzm ie rodzaj piorunochrcnm , k tó ry  może 
odw rócić uw agę od ich w łasnych  postępków  w rogich 
ludow i i od ich działalności ekonom icznej skierow a­
nej ku podcinaniu  b y tu  chłopów  i rzem ieślników .
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Nienawiść do żydów służy za pokryw kę dla wszel­
kich m ożliw ych podłości, k tó re  ci panow ie popeł­
nia ja sami, ale na rachunek  żydów  zapisują. Tem 
nie m niej, bez względu na brudne i nizkie m otyw y 
będące jego podw aliną, p rąd ten  z biegiem  czasu 
w brew  woli jego przyw ódców  będzie na rękę skraj­
nej lew icy. A g ita to rzy  an tysem iccy  poruszyli te  
w arstw y naszego społeczeństw a, k tó re  pod względem  
politycznym  uważane by ły  za najbardziej leniwe
1 bezwładne. A le raz w ydobyte ze stanu  obojętności
i p chn ię te  do walki m uszą już rozważyć zasadniczo
i wcześniej czy później dojść do przekonania, że 
żydostw o kap ita listyczne je s t ty lko  cząstką społe­
czeństw a kapitalistycznego  i że jąd ro  rzeczy tkw i 
n ie w uw olnieniu się od żydostw a, lecz w oswo­
bodzeniu się od kapitalizm u, R otszy ldzi i B ieich- 
róderzy  są filaram i w spółczesnego ustro ju  państw o­
wego i społecznego nie dlatego, że są żydam i, lecz 
dlatego, że są w ielkim i kapitalistam i.

I  hasło bojowe przyszłości brzm ieć będzie nie: 
do walki z sem ityzm em , lecz: do walki z kapitali­
zmem.
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